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P a e d a g o g i c a .
Monatschriit fiir hohere Schulen, Nr. 10. 1931.
H. V o r w a }i 1. Das B ild  d er  Ju g en d  im neusten Schrifttum , W spółczesna 

młodzież według uajnowszej literatury. _  P rim aner iiber sich  s e lb s ł :  H. Schro- 
der. Ośmioklasiści z prowincji. R. U m bsen. Ośmiokilasiści z miast średnich A. L e f-  
fson  M aturzyści z zachodnich dzielnic Berlina. — H. H a r t  m a n n .  D er G eist 

fran zosischen  u. englischen  Schulen. Duch szkoły francusikiej i angielskiej. — 
H. M o n z e 1. D er L a iein u n terrich ł am  neu sprach lichen  Gym nasium . Rozkład ma- 
terjału przy nauce łaciny w gimnazjum neohumanistycznem.

Monatschriit fiir hohere Schulen. Nr. 11. 1931.
H. R o h o o z :  Z w eierlei H istorism us. Odpowiedź na artykuł Hayensteina 

(Nr. 5, 1930) w obronie nauczania historji, —  E. Y o w i n c k e l ;  „A uslese" . Za­
miast corocznego promowania uczniów łub pozostawiania na drugi rok załeca się 
kierowanie elementów, nie nadających się do szkoły średniej, do innych, im odpo­
wiadających szkół w chwili, gdy nauczyciel zorjentuje się w zdołnościach ucznia.— 
T, G e i s ł e r ;  A rbeilsu n terrich ł in g ru n dw issen schaftłicher B eleuchtung. B ar­
dziej niż przy dawniejszych metodach nauczania grożą w źle zorganizowanej 
szkole pracy subjeklywizm, dyłetantyzm i  brak sy.stematyczności. — F. K a r s e n; 
Was lek rt  d ie  B etrachtiing d es  A u slan des fur d ie  P ragę d er  ersten , bzu), d er  H aupt- 
frem d sp rcch e  an h óheren  Schulen?  Przykład wielu państw (m. in. Polski) wska­
zuje, że niema potrzeby ustalania jed n eg o  języka obcego we wszystkich szkołach 
państwa. O wyborze języka decydują przeważnie względy okonomiczne. — 
W. Z o r n :  E rziehungsziele in E ngland u. A m erika . Angielski ideał wychowawczy 
przenika i do St, Zj., stw arzając podwaliny prawdziwej dem okracji, opartej na 
w artościach moralnych ; duchowych. —  H. H o l  t o r f :  Um d ie  „ letzte A bsicht"  
d er preu ssischen  S chu lreform . Na podstawie ankiety wśród 700 maturzystów i stu­
dentów stwierdzono, że jedynie około 20"/o uskarża się na przeciążenie w szkole 
średniej; objaw ten został usunięty przez celowy rozkład pracy w szkole,

Padagogisches Zentralblatt. Nr, 10, 1931.
L, D a ł  h e m,  D ie M ethode D ecroly  u. ih re Anw endung in d er  b ffen łlich en  

Y olkssch u le .  Metoda Decroly, zastosowana w publicznej szkole powszechnej, po­
ciąga za sobą zasadnitozą zm'ianę pirogramów szkolnych. —  P. F  r a g e r. Das Le- 
h rerp rob lem  in d er  deu tsch -b rasilian isch en  Schule. (D. c.). Potrzeby nauczyciel­
stwa niemieckiego w Brazylji. —  A, R o h l f i n g ,  D er S ch iilerau slau sch  mit Spa- 
nien. Trudności w zrealizowaniu wymiany uczniów między Niemcami a  Hiszpanją 
na wzór już pomyślnej w wynikach wymiany z A nglją i Francją.

Die neue Erziehung, Nr. 10. 1931.
Program Zjazdu pod hasłem; Młodzież, W ychowanie i Polityka d, 2,X ; krót­

kie streszczenie referatów. —  W . H o e p n e r .  D ie Stellung d es  B undes zum G e-  
sch ich łsu nterricht. Stanowisko Związku względem nauczanca historji. —  J .  R u ­
d o l f .  E rz ieh er isch e  V erantw ortim g uerlangt A utonom ie. Przytłoczona przez biu­
rokratyczne przepisy szkoła nie może spełnić swoich zadań; konieczna jest większa 
swoboda, możliwa jedynie przy autonomji szkoły. — K. R i c d e 1. D er U n tersch ied  
zw ischen  D brp fe ld s  „ fre ier  Schu lgem einde"  und d er  Forderu ng  d er  autonom en  
S chule. Różnica między wolną gminą szkolną Dórpfełda a żądaniem autonomicznej 
szkoły. — P. O e s t r e i c h ,  B estia litd t o d er  H um anitdt. Krytyczne ustosunkowa­
nie się autora do tezy Spengłera (Człowiek a technika): człowiek jest zwierzęciem 
drapieżnem, które przez technikę skazało się na zagładę.^ —  E, B e n c d i k t .  Se//- 
abuse und Erziehung. Odpowiedź 'na referat M, Hodann a, —  H, F  r a n c k e. Ge~ 
gen d ie  P red ig t vom  „Segen d es  Leids" . Nędza i  cierpienia nie są błogostewień- 
stwem, sprowadzają raczej rozgoryczanie i przygnębienie.

Matematyk - fizyk, egzaminowany, kilkuletnia praktyka, 
poszukuje posady od półrocza.

Zgłoszenia do Redakcji „Przeglądu Pedagogicznego" pod 
„Szkoły Średnie".
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Wobec zmiany ustroju.
Projekt ustawy o ustroju szkolnictwa, który dzięki uprzejmości 

Ministerstwa W . R. i O. P. zdołaliśmy ogłosić w ostatnim numerze 
,,Przeglądu", wyprzedzając pod tym względem całą prasę polską, jest 
rzeczą, której doniosłości na tern miejscu nie potrzeba chyba podlcre- 
ślać. Ustawa, ukazując się w 14 roku istnienia niepodległej Rzeczy­
pospolitej, może opierać się na wielcletnich doświadczeniach i na pra­
cach, podejmowanych w tej dziedzinie w Polsce już kilkakrotnie, że 
wspomnimy faktyczną, nie skodyfikowaną reformę ustroju, przepro­
wadzoną w latach 1918 —  1920 przez pracowników Ministerstwa W . 
R. i O. P. z Tadeuszem Łopuszańskim na czele, potem projekt refor­
my min. Stanisława Grabskiego i wreszcie t, zw, projekt min, G. Do- 
bruckiego, drukowany w r. 1928 i wniesiony do Sejmu (w postaci nie­
co zmienionej) przez posłów ze Związku Nauczyciełskiego. W arto tu 
wspomnieć również o gruntownych i ciekawych pracach statystycz­
nych dr. M arjana Falskiego, które są dziś ogromnem ułatwieniem we 
wszelkich pracach ustrojowych.

Ju ż  sam ten fakt, że ustawa obecna kapitalizu je niejako doświad­
czenia przeszłości i współczesności polskiej, nadaje reformie wielkie 
znaczenie. Jeże li jeszcze zważymy, że żaden z dotychczasowych pro­
jektów nic posuwał się tak daleko, jak  obecny, w dziedzinie przebu­
dowy ustroju, a wreszcie fakt kapitalny, że projekt P, M inistra Ję -  
drzejewicza, jako wniosek rządowy, ma wszelkie szanse, wobec ukła­
du sił w izbach ustawodawczych, stania się w najbliższym  czasie 
ustawą, to zroziuniemy, dlaczego obecna refcrm a szkolna musi wywo­
łać najwyższe zainteresowanie nauczycielstwa. I nietylko nauczy­
cielstwa, ale szerokich sfer społecznych, które dotychczas z pewną 
biernością przyglądały się walce dckoła sprawy ustroju szkolnegoi. 
Byłoby też bardzo pożądane, gdyby uchwalenie ustawy poprzedziła 
gruntowna dyskusja fachowa w prasie i gdyby postulaty nowej refor­
my zostały zawczasu przemyślane przez społeczeństwo.

Tylko, czy będzie czas na to? Niezwykle szybkie tempo, w ja­
kiem odbywała się kodyfikacja reformy, a zwłaszcza zapowiedź szyb­
kości, z jaką ustawa ma pono przesunąć się przez izby ustawodaw­
cze, niewiele nadziei rokują na gruntowną dyskusję projektu, Tern 
bardziej odpowiedzialny obowiązek spoczywa na organizacjach nau­
czycielskich, które powinny dołożyć wszelkich starań, by zawczasu 
nietylko poinformować swych członków o ustawie, ale także oświe­
tlić ją możliwie objektywnie, oraz zdobyć się na krytykę projektu, 
krytykę, która, salwując cały respekt dla doniosłości pracy naszych 
władz oświatowych, spróbowałaby także wskazać na braki lub nie­
bezpieczeństwa w ustawie. Zadanie to, bardzo trudne i odpowiedzial­
ne, pragnęlibyśmy i my w miarę możności rozwiązać.



Zgóry jednakże chcemy zaznaczyć, że gruntowna krytyka usta­
wy przerasta moiżność jeidnego artykułu i siły jednego człowieka. 
Niebawem obiera się Zarząd Główny T, N. S. W „ który pracą zbio­
rową starać się będzie o należytą ocenę ustawy. Poprzedzić ją powin­
na dyskusja ŵ  Kołach T, N. S, W ., którym poniżej pragnęlibyśmy 
wskazać jedynie na niektóre wątpliwości, nasuwające się już przy 
pierwszem czytaniu. Za punkt wyjścia bierzemy, oczywiście, przede- 
wszystkiem zagadnienia szkoły średniej, z którą jednak łączy się bar­
dzo wiele sipraw, poruszonych w ustawie.

Najważniejszą sprawą z naszego stanowiska jest fakt definityw­
nej likwidacji państwowego gimnazjum 8-letniego, Dotychczasowe 
stanowisko T, N. S, W , w tej sprawie jest dostatecznie znane i niema 
potrzeby ponownie go tu przypominać.

Następnie nasuwa się pytanie, w jak i sposób dostaniem y do gim­
nazjum m łodzież z w iejskich  szkó ł pow szechnych n iżej zorganizowa­
nych. Pytanie niemałej wagi, jeśli zważymy, że w chwili obecnej na 
ogólną liczbę przeszło 3.500,00 dzieci w publ. szkołach powszech­
nych niemal 1.300.000 dzieci tkwi w szkole wiejskiej nisko zorganizo­
wanej (jedno- i dwuklasówki) Obecnie jeszcze, gdy faktyczną pod­
budową 8-klasowego gimnazjum jest program szkoły powszechnej 
4-klasowej, a program ten wyczerpuje nawet wiejska jednoklasówka, 
obecnie jeszcze sprawa ta nie interesuje nas wcale, Z chwilą jednak, 
gdy w myśl art. 21 nowej ustawy gimnazjum opiera się na drugim 
szczeblu programowym szkoły powszechnej, zaś w myśl art. 12 szko­
ła powszechna stopnia I realizuje tylko pierwszy szczebel programo­
wy (zresztą „,wraz z najważniejszemi składnikami programowemi 
szczebla drugiego i trzeciego"), pozostaje pomiędzy szkołą wiejską 
a gimnazjum jakaś luka, którą należałoby czemś wypełnić. Nie w ąt­
pimy zresztą, że ważna ta sprawa była przedmiotem rozważań pro­
jektodawców, którzy znaleźli tu zapewne jakąś drogę wyjścia,. Nale­
żałoby jednaik może tę drogę wyjścia uwidocznić w ustawie?

Sprawą dalszą, na którą chcielibyśmy zwrócić uwagę, jest pro­
gram czteroklasow ego gimnazjum. Dotychczas wiemy o nim prawie 
to tylko, co zawiera art. 21 ustawy:

1. Gimnazjum iest pod względem proigramowym w zasadzie jednolite i obej­
muje nauką języka łacińskiego. M inister Wyzmań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego może jednak tworzyć gimnazja bez nauki języka łacińskiego,

2. Program gimnazjum opiera się na drugim szczeblu programowym szkoły 
powszechnej i uwzględnia obok wylcszitalcenia ogólnego praktyczne potrzeby żyoia.

Pewnych wyjaśnień w sprawie programu gimnazjum dostarczają 
nam jeszcze motywy do ustawy, zawarte w druku sejmowym nr, 451. 
Przytaczam y poniżej odpowiednie ustępy z tych motywów;

Do art, 20.
Szczebel pierwsizv .sześcioletniej szkoły średniej ogólnokształcącej powinien 

stanowić pewną całość z prograimem, odpoiwiadającym zarówno rozwojowi ducho­
wemu młodzieży, jako toż je j potrzebom, oraz potrzebom społecznym Winien on 
zapewnić młodzieży, przechodzącej bądź do liceum, bądź do właściwych szkół za­
wodowych lub na kursy zawodowe, bądź w stępującej w życie, potrzebne przy-
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Por. Rocznilk Stat, 1931 (dane z r. 1929/30).



gotowania ogólne. Dane statvstyczine wskazują, że po dzisiejszej klasie szóstej gim­
nazjum znaczmy odsetek młodzieży opuszcza tę szkołę, zaś z  młodzieży, w stępującej 
do klasy pierwszej gimmazjalnej, około 40"/o nie wchodzii do. klasy siódmej.

Do art, 21.
Gim^nazjum (pierwszy szczebel) powiimno być zatem jedmollte. t. j. mleć pro.- 

gram, od.powiadający nie 'zróżnicowanym' jeszcze dostatecznie zdolnościom młodzie­
ży, a przynajmmieij większości uazęszczającej do gimnazjum. Nic zaniiedibując nauk 
matemaityozmo-przyrodniczyeh, powinie'n program glmmazjum, kłaść mac'is'k na przed­
mioty humanistyczne, poś,ród których obok przedmiotów ojczystych ważną rolę od­
grywa .nauka języka łacińskiego.

Licząc się jednak z faktcmi, że pewna część młodzieży dość wcześnie okazuje 
zdrrlności matematyczno-przyrodiniicze, oraz z faktem, że zoaiczna część milo.dzieży, 
opuszczając gimnazjum, kieruje się do szkół zawodowych, d la których nauki ścisłe 
stanowią właściwą podstawę, Miinister powinien mieć możność tworzenia gim.nazjów 
bez łaciny, zwłaszcza w miejscowościach, gdzie waruniki istotnie zapewnią rodzi­
com w.2'ględ.nie uczniowi możność swobodnego i celowego wyboru gimnazjum.

Gimnazjum, nawet z łaciną, nie powinno odbiegać od realnego życia. Oko­
liczność, że rozwój zdolności myślenia abstrakcyjmego uczniów w tym okresie nie 
jest jeszcze dość posunięty, jak  również wzgląd na potrzeby życia, wymaga, aby 
położono w programie więkozy, niż datąd, nacisk na zastosowanie praktyczne nauk, 
oraz na to, co się nazywa sprawnością w stosowaniu .wiedzy d.o zjaw isk codzien­
nych.

Motywy te jednak nie uspokajają nas jes.zcze całkowicie, Prze- 
dewszystkiem otwarta zostaje kwestja se lek c ji  u wstępu  do gimna­
zjum; woilimy jednak sądzić, że przemilczenie egzaminu wstępnego 
w ustawie nie jest równoznaczne z jego zniesieniem, Powtóre podnoi- 
szą się tu wątpliwości, jak wypełnić program  4  klas gimnazjalnych 
materjalem  naukowym, by osiągnąć tę „pewną całość" i to „przygo­
towanie ogólne", potrzebne dla młodzieży ^Ustępującej w życie, o któ- 
ręm mówią motywy do art, 20. Nie twierdzimy tu a  priori kategorycz­
nie, że .to jest wogóle niemożliwe, ale problem jest niewątpliwie bar­
dzo trudny. Pod tym właśnie względem pożądane byłoby jakieś bliż­
sze wyjaśnienie władz szkolnych, a zanim ono nastąpi, konieczne by­
łyby dyskusje fachowe w Kołach T. N. S, W . dla rozważenia drogi 
wyjścia.

Zaznaczamy, że jest to ta sama trudność, którą w swoim czasie 
poruszono publicznie wobec projektu min. Grabskiego i na którą wów­
czas nie usłyszeliśmy zadow alającej odpowiedzi, mimo że problem 
oył wówczas może stosunkowo łatw iejszy wobec utrzymania 6 klas 
gimnazjum w projekcie min. Grabskiego,

Dalszą wątpliwość stanowi sprawa programu liceum  ogółno- 
kształcącego, o którem radzibyśmy dowiedzieć się czegoś bliższego, 
Dbawiamy się pewnego przeładiowania pracą w liceiun wobec tego, iż

ono być tylko 2-klasowe, Sprawa ta jednak wiąże się ściśle z od- 
Powiedizią ,na poprzednie pytanie, dlatego nie poruszamy je j tu sze­
rzej,

Kwestja wstępu na uniwersytet i wogóle do szkół akademickich, 
a w szczególności zniesienie tak zw, „ślepych ulic", otwarcie dostępu 
do studjów wyższych absolwentom wszelkich szkół stopnia licealne­
go, a więc także absolwentom liceów pedagogicznych, liceów dla wy­
chowawczyń przedszkoli oraz szkól zawodowych stopnia licealnego, 
ba nawet osobom, które zdały specjalny egzamin wstępny, t, j. to 
wszystko, co zawiera art, 51 obecnej ustawy (a co odpowiada posta­
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nowieniom art, 24 projektu min. Dobrucikiego] jest niewątpliwie jedną 
z najdonioślejszych w ustawie. Z żywą radością powitają te postano­
wienia koledzy nasi, pracujący w szkołach zawodowych i w zakła­
dach kształcenia nauczycieli, natomiast prołescTOwie szkół akade­
mickich będą mieli zapewne poważne wątpliwości, czy słuszne jest, 
że nowa ustawa, skreś ając częściowo art, 2 i art. 85 ustawy o szko­
łach akademickich i otwierając dość szeroko wrota uniwersytetów 
dla absolwentów szkół różnego typu, zdaje się profesorów szkół aka­
demickich odsuwać od wszelkiego wpływu i na przyjmowanie studen­
tów do uniwersytetu i na j.akiekolwiek ograniczenie frekwencji na po­
szczególnych wydziałach (art, 51 projektu]. Podobnie charakterystycz­
ne jest, że ustawa nie przewiduje żadnegO' zupełnie wpływu szkół 
akademickich na tok słudjów  uniwersyteckich kandydatów  na nau­
czycieli szkół średnich i zawodowych.

Niezależnie od argumentów, które możnaiby przytoczyć na obro­
nę stanowiska projektu w tych sprawach, cała kwestja stosunku szko ­
ły  średniej do szkó ł akadem ickich  zasługuje ‘na gruntowną dyskusję 
w T, N. S. W .

Gzy ustawa nie dotyka także interesów  ściśle zaw odow ych nau­
czycielstw a?  Niewątpliwie tak. Doraźnie zaznaczy się to przede- 
wszystkiem w seminarjach nauczycielskich, w których w myśl art. 53, 
ustęp 3, projektu nastąpi likwidacja pierwszego kursu już w r, szk, 
1932/33. Oznacza; to, niestety, znów widmo redukcyj oraz ,,stanów nie­
czynnych" dla jednostek, które będą zbędne wobec reorganizacji.

Poza tern jednak warto rozważyć doniosłe konsekwencje, jakie 
dla etatów  nauczycielskich  wypłyną z postanowień art, 20 projektu, 
zwdaszcza z ustępu 2, przewidującego tworzenie szkół, Oibejmujących 
samo tylko czteroletnie gimnazjum i samo tylko dwuletnie licemn. 
Jest to sprawa ważna, której organizacji naszej nic wolno spuszczać 
z oka.

Pozostają do omówienia w ielkości n iew iadom e w ustawie, t. j, te 
wypadki, w których decydować ma samo tylko rozporządzenie Mini­
stra, bliżej w ustawie nie określone. Na ikilka takich pozycyj, jak spra­
wa ram programowych, sprawa przyjmowania uczniów do poszcze­
gólnych uczelni, sprawa egzaminów wogóle, wskazywaliśmy powy­
żej. Tu wypada zwrócić jeszcze uwagę na dwie ważne okoliczności.

Pierwszą jest d ola  szkół prywatnych, co  do których wipłynęła, 
jak wiadomo, do Sejmu osobna ustawa (o szkołach niepaństwowych). 
Nie tu miejsce na jej szczegółowe rozpatrywanie, zwracamy jednak 
z naciskiem uwagę na |ej szczegółowe postanowienia, pomieszczone 
na innem miejscu ^). Ustawa o ustroju szkolnym nie wspomina; wpraw­
dzie, by postanowienia co do organizacji studjów w szkole średniej 
odnosić się miały i do szkół prywatnych; ale ustawa o szkołach nie­
państwowych przewiduje w art. 2 ze strony koncesjonarjusza ,,prze­
dłożenie statutu szkoły, odpowiadającego zasadom, jakie określi roz­
porządzenie Ministra W , R. i O. P .‘‘. Wobec bardzo mocnych rygo­
rów, jakie władza szkolna, mieć ibędzie wobec szkół prywatnych,

‘ ) P. str, 67 — 70 tago- numeru.
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istnienie nadal 8-klasowego gimnazjum prywatnego zadeżcć będzie wy­
łącznie od stanowiska każdorazowego Ministra W , R. i O, P.

Druga i ostatnia już pozycja niewiadoma to konsekwencja na­
stępujących dwóch postanowień ustawy:

Art. 55,
Niezależnie od uprawnień, nadanyich Miroistrowi w poszczejsólnych artykułach 

nimiejsizej ustawy, M inister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publiciznego ma pra 
wn wydawać tu d rod ze  rozp orząd zen ia  p rz ep isy  wykonaavczc, uzgadniające i przej­
ściowe, k tó re  o k a ż ą  sią n iezbądn e d la  w p row adzen ia  w  ży cie  now ego ustroju  sz k o l­
n ictw a i przystosow an ia  do  n iego d o ty ch czasow y ch  p rz ep isów  ustaw ow ych.

Art. 59, ust. 4.
W  przypadkach, w który ch  przew idzian o  w ydan ie rozp orząd zeń  przez Mini­

stra W yznań Religijnych i Oświecenia Publiiczneigo, przepisy dotychczasowe zacho­
wują moc o.bowiązującą w ch a ra k te rz e  rozp orząd zeń  do czasu za.stąpienia ich no- 
wemi rozporządzeniami.

Jeśli dobrze rozumiemy, zniaiczyłicby to, że izby ustawodawcze na 
długi czas nie będą miały wpływu na sprawy szkołne, gdyż ka.idą 
z obowiązujących ustaw (z wyjątkiem ustawy o szkołach akademic­
kich) Minister W . R. i O. P. będzie miał prawo zmienić prostem roz­
porządzeniem, o ile wymagałaby uzgodnienia z nowym ustrojem szkol­
nym. A  uzgodnienia będą wymagały prawie wszystkie.

Powyżej postawiliśmy pytania do dyskusji i zebraliśmy wykaz 
niektórych wątpliwości, związanych z nową ustawą. Odpowiedzi na te 
wątpliwości staraliśmy się możliwie nie przesądzać, uważając, że na­
leżą one do' pełnego Zarządu Głównego T. N. S. W ,, który zbierze się 
niebawem. Staraliśmy się poprostu odczytać ustawę z ołówkiem w rę­
ku i na marginesie jej postawić niektóre znaki pytania. Będziemy 
szczerze wdzięczni wszystkim Kolegom, którzy uwagami swemi wzbo­
gacą dyskusję w tej doniosłej sprawie.

Ustawa o niepaństwowych szkofach oraz zakła­
dach naukowych i wychowawczych.

Art, 1, Nadzór, opiekę i kontrołę nad niepaństwowemi szkołami, 
zakładami naukowemi i wychowawczemi sprawuje Minister W , R. 
i O, P., który może przekazać swe uprawnienia podległym władzom 
szkolnym,

Art. 2. Obywatel polski może założyć szkołę (zakład) pod wa­
runkiem :

1) przedłożenia statutu szkoły, odpowiadającego zasadom, jakie 
określi rozporządzenie Ministra W , R. i O. P ,; statut winien ustalać 
ustrój wewnętrzny szkoły, uzasadniony miejscowemi warunkami, ję­
zyk nauczania i program, nazwę, oraz stosunek założyciela do dyrek­
tora (kierownika) i nauczycieli;

2) zapewnienia szkole odpowiedniego lokalu i wyposażenia 
w urządzenia i pomoce naukowe;

3) wykazania, że środki utrzymania szkoły są nałożycie zabez­
pieczone.

Orzeczenie oznaczonej przez Ministerstwo W . R. i O. P. władzy
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szkolnej stwierdza, czy powyższe warunki zostały spełnione; władza 
sżkolna może uzależnić wydanie orzeczenia 0'd przedłożenia zaświad­
czenia właściwych władz państwowych, że ubiegający się o nie zacho­
wywał się nienagannie pod względem moralności oraz lojalności wo­
bec Państwa.

M inister W . R. i O. P. w wyjątkow ych wypadkach może zezwolić 
na założenie szkoły osObie, nie posiadającej obywatelstwa polskiego.

Po uzyskaniu orzeczenia, stwierdzającego spełnienie powyższych 
warunków, założyciel może szkołę uruchomić.

O terminie uruchomienia szkoły winien założyciel zawiadomić 
władzę szkolną nie później, niż na dwa tygodnie przed rozpoczęciem  
nauki.

A rt. 3, Orzeczenie, stwierdzające wypełnienie warunków, wyma­
ganych do założenia szkoły, traoi moc, jeżeli w ciągu roku od jego 
wydania szkoła nie zostanie uruchomiana, lub jeżeli władza szkolna 
orzeknie, iż założyciel przestał czynić zadość jednemu z warunków 
określonych w art. 2.

Prawa, wynikające z uzyskania orzeczenia, o  którem mowa 
w art. 2, nie mogą być odstąpione osobie trzeciej bez zgody władzy, 
która je wydała.

A rt. 4. Szkoła może być zamknięta przez sprawującą nadzór wła­
dzę szkolną, jeżeli orzeczeniem tej władzy zostanie stwierdzone, że:

a) szkoła była nieczynna przez 3 miesiące bez usprawiedliwio­
nej przyczyny,

b) poziom natikowy lub wychowawczy szkoły w ciągu 3-ch lat 
po sobie następujących jest niewystarczający,

c) szkoła nie przestrzega obowiązujących przepisów, postanowień 
statutu szkoły, lub zarządzeń władz szkolnych,

d) nauczanie lub wychowanie młoidzieży odbywa się w duchu 
nielojalnym  dla Państwa, względnie szkoła nie przeciwdziałała sku­
tecznie szkodliwym pod względem wychowawczym wpływom na 
młodzież.

Art. 5. O zamierzonem zwinięciu szkoły winien założyciel uprze­
dzić władzę szkolną na 3 miesiące naprzód. Zwinięcie szkoły w ciągu 
roku szkolnego nastąpić może jedynie za zgodą władzy szkolnej.

W  razie zwinięcia lub zamknięcia szkoły akty szkolne wraz z pie­
częciami złożone być winny do oznaczonej przez Ministra władzy 
szkolnej.

A rt. 6. Dyrektorem (kierownikiem] lub nauczycielem szkoły mo­
że być nieskazitelny obywatel polski, posiadający przepisane kwalifi­
kacje zawodowe do nauczania.

Dyrektora (kierownika) zatwierdza władza sżkolna,
W ładza szkolna może zażądać od kandydata na dyrektora (kie­

rownika) lub nauczyciela zaświadczenia właściwych władz państwo­
wych, że zachował się nienagannie pod względem moralności oraz lo­
jalności wobec Państwa.

W ładza szkolna może w danej szkole odmówić zatwierdzenia dy­
rektora lub nie dopuścić nauczyciela do nauczania, jeżeli uzna, że 
tego wymagają względy pedagogiczne.
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Minister W , R, i O. P, może w wyjątkowych wypadkach zwolnić 
kandydata na dyrektora (kierownika) luh nauczyciela od wymogu po­
siadania obywatelstwa polskiego.

A rt, 7. W ładza szkolna może zażądać od założyciela szkoły usu­
nięcia dyrektora (kierownika) lub nauczyciela, jeżeli uzna, że ten:

a) wywiera na młodzież szkodliwy wpływ pod względem wycho­
wawczym,

b) nie przestrzega obowiązujących przepisów, postanowień sta­
tutu szkoły, łub zarządzeń władz szkolnych,

c) winien jest rażącego zaniedbania obowiązków dyrektora (kie­
rownika) łub nauczyciela.

W ładza szkolna może w wypadkach, priZewidzianych w ust. 1, 
zawiesić dyrektora (kierownika) lub nauczyciela w czynnościach.

A rt, 8. Sprawę nadawania szkołom niepaństwowym praw szkół 
państwowych uregulują rozporządzenia M inistra W , R, i O, P.

Art, 9. Rozporządzenie Ministra W . R, i O, P,, wydane w poro­
zumieniu z Ministrem Spraw Wewnętrznych, ustali warunki zakłada­
nia i utrzymywania przez związki komunalne szkół, zakładów nauko­
wych łuh wychowawczych, ich statut, oraz stosunki służbowe nauczy­
cieli (dyrektorów) tych szkół (zakładów).

Rozporządzenie Ministra W . R, i O. P, ustali warunki zakładania 
i utrzymywania szkól, zakładów naukowych, wychowawczych i t. p,, 
niezorganizowanych na wzór zakładów państwowych,

Art. 10. Przepisy ustawy niniejszej m ają analogiczne zastosowa­
nie do zarejestrowanych stowarzyszeń i lundacyj.

Art. 11, Rozporządzenie Ministra W , R, i O, P. ustali sposób 
1 termin uzyskania przez szkoły, istniejące w dniu wejścia w życie tej 
ustawy, orzeczeń, stwierdzających spełnienie warunków przewidzia­
nych w art. 2.

Szkoły, które nie uczynią zadość wymogom tego rozporządzenia, 
ulegną zamknięciu w terminie oznaczonym przez Ministra W . R. i O, P,

Art, 12, Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem ogłoszenia. 
Równocześnie tracą moc wsizystkie przepisy, wydane w przedmiocie 
ustawą niniejszą unormowanym.

Ustawa niniejsza nie dotyczy prywatnych szkół akademickich.
-Art, 13, Wykonanie niniejszej ustawy powierza się Ministrowi 

W , R, i O. P. oraz Ministrowi Spraw Wewnętrznych we właściwym  
każdemu z nich zakresie działania,

U ZA SA D N IEN IE.
Sprawy szkolnictwa niepaństwowego uregulowane są obecnie bądź 

przepisami zaborczemi, bądź fragmentarycznemi postanowieniami 
ustaw polskich. Różnorodność tych przepisów, cbowiązujących na 
ograniczonych obszarach, uniemożliwia jednolite postępowanie władz 
szkolnych w tej dziedzinie. Roztoczenie opieki nad szkolnictwem nie- 
państwowem utrudnia pozatem okoliczność, że przepisy powyższe 
sięgają niekiedy epoki z przed 100 łat i nie odpowiadają oibecnym wa­
runkom (np. rozporządzenie gabinetowe z dnia 10,V I,1834 r. o> nadzo­
rze państwowym nad prywatnemi zakładami i osobami zajmującemi 
się nauczaniem i wychowaniem młodzieży Zb, Ust. Pr,, str. 135, instruk­
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cja Ministerstwa Stanu z dnia 31.XII.1839 r, do tego rozporządze­
nia i t, p.).

Projekt niniejszy zezwala w myśl zasad Konstytucji obywatelom 
polskim na zakładanie szkół i zakładów naukowych, zapewniając za­
razem Państwu nieodzowny wpływ na wewnętrzną organizację szikól, 
zapewnienie zdrowotnych, pedagogicznych i gospodarczych warunków 
ich rozwoju oraz lojalny wobec Państwa kierunek nauczania, jako 
czynniki, gwarantujące należycie pojęte bezpieczeństwo dzieci, powie­
rzonych tym szkołom.

Specyficzne warunki utrzymywania szkół związków komunalnych 
wymagają stosownej modyfikacji przepisów niniejszej ustawy, co 
projektowane jest w oddzielnem rozporządzeniu, wydanem na podsta­
wie niniejszej ustawy.

Ustawa niniejsza reguluje jedynie stosunki w zakładach, zorga­
nizowanych na podobieństwo zakładów państwowych, pozostawiając 
rozporządizeniu wykonawczem uregulowanie spraw wszelkich innych 
typów przeróżnych zakładów prywatnych, nie mających normalnej 
organizacji szkolnej, a m ających na celu uzupełnienie nauk szkolnych 
w pewnym szczególnym kierunku lub zastąpienie ich dla osób, które 
nie miały możności ukończenia szkoły.

Różnorodność bowiem tych zakładów, powstających i rozw ijają­
cych się w zależności od wymagań chwili, nie zezwala na ujęcie tych 
norm w sztywne przepisy ustawowe.
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Projekty szkolne na plenum Sejmu
w dnid 22 stycznia 1932 ro'ku.

Na posiedzeniu plenarnem Sejmu w dniu 22 b. m. odbyło się pierwsze czy­
tanie projektów rządowych; o ustroju szkołinŁctwa i o szkołach nie-państwowych. 
W dyskusji pierwszy zabrał głos poseł Czapiński.

Poseł Czapiński (P. P. S ,). Mówca zastrzega się, że klub jego będzie musiał 
w Komisji wprowadzić do- projektu ipoprawiki łub też głosować przeciw projektow i. 
Mówcy projekt rządowy o szkołach n.ie-pańsitwowyxh nie podoba się, rozszenza bo­
wiem iingereincję Mińisleristwa w itypie tego rodzaju szkół. Ponadto uważa, że 
szkoły nie-ipańsŁwowe były dotąd siwobodnicjsze, mogły bowiem uprawiać inną 
ideoloigję, niż szkoły i>aństwowe. A to się teraz może skończyć.

Poseł K ornecki (,K1. Naród.). Mówca zaczyna od skreślenia tych wdelkich 
trudności, jakie ma obecnie Riząd w realizacji tego programu wychowania publicz­
nego, który został nakreślcny na początku naszej państwowości, a który teraz się 
zatan.uje, Z tego stanu rzeczy wynika obecny projekt ustroju szkolnictwa. Projekt 
ten budzi w' mówcy pow'ażne zastrzeżenia. Cechuje go nieszczerość jego twórców. 
T ak np. w ant. 2 mówi się, że podstawę ustroju szkolnictwa stancwd 7-letinia szkoła 
powszechna najwyżej ziorganizowana (III stOipnia), a tymczasem żaden typ szkoły, 
w projekcie wymieniony, nic jest oparty na 7-łetnim kursie szkoły powszechnej; 
szkoły zawodowe opierają się na 4 latach (I stopień), a gimnazja na 6 latach 
(II stopień), 7-ma zaś klasa szkoły powszechnej ma być t. zw. „czapeczką", d a­
wać zaokrąglone wiadomości uczaiom, nie przechodzącym do gimnazjum,, Projekt 
ton —  wywodzi dalej mówca —  krzywdzi bardzo dzieci wiejskie, obcinając dwie 
najniższe klasy szkoły średniej. Dzieci te bowienr, nie m ając na miejscu szkoły 
II i III  stopnia, t. j. 6 i 7-'leitnlej, będą musiały, chcąc dostać się do gimnazjum, 
szukać takiej szkoły poza swoją wsią, w innym obwndzie szkolnym, co będzie dła 
nich połączone z wielkiemi trudnościami. A takich dzieci będzie dużo, bo 
tylko 15"/(i dzieci w iejskich korzysta ze szkół II i I II  stopnia, a 85'’ói będzie miało 
przeciętą drogę do gimnazjum. Tymczasem' dziś każda szkoła, nawet I-klasowa



wiejska może przyjiolować do pierwszej klasy gitmnazjainej. Pro jekt więc jest ko­
rzystny dla miast, a niekorzyotny dla wsi. Będąc 'zwolennikiem jednolitego szko'1- 
nictwa, mówma uważa, że pro,biem .ten należało ro^związać inaczej; zostawić 8-letnie 
giminazjum, a szkołom powszechnym II  i I II  stopnia dać uprawnienie dwóch naj­
niższych klas giminazjalnych przez odpowledniie zrównoważenie prcgram.owe.JHów- 
ca powołuje się na artykuł w majnowszym zeszycie „Oświaiy i Wychowanm", cza­
sopisma, wydawane,go -przez Mimislcrstw-o W . R, i O. P., zaw ierający streszczenie 
>rojektu ustroju sz-kołncgo -najhardziej radykalnego -obozu -na-uczvcielskieg-o- we 
'ran-cji, Kom isji Peda-gogicz.nej przy Generalnej Federacji Nauczania (Fedćraticin 

Generale de 1'Ensci-gnement); n-loż K om isja -ta, jako podh-ud-owę dla szkoły śred­
niej, daje 5-letni kurs szkoły p-o-wszech-iiej 6-lefinlej, .za-czymają-cej się -po 6-ym ro'ku 
życia, gimnazjum -zaś zachowuje 7-letnie, -dając do niego wsitęp dzieciom lO-letnim, 
Dalszą ujemną stroną t-ego pro-jektu jest —  -zdaniem mów-cy —  pra-wic calkowita- 
sw,obo-d-a M inistra w decydowaniu o inajwa-żniejsizych sprawach w d-ziedzi-nie szkol­
nictwa, mprz.: w sprawie organizacji wszelkich typów szkolnictwa i czasu trwania 
nauki (a-rt, 2), w siprawie przed'użan-la luib skracania czasu trwania óbowią-z-ku 
szkolnego (art 5 i 10'J, w sprawie zasad zaikł-adania sizkół i układania pla-n-u sie-ci 
szkolnej (art. 14), w sprawie oświaty dla dorosłych (ar-t. 17), w sprawie nauczani-a 
'języka łacińskiego w gimmaz-j-ach (ar-t. 21), w sprawie organizacji szkół akade-mlc- 
'kiich (art. 51 i 52). W reszcie art, 55 daje Mini-strowi iprawo wydawać w dr-o-dze 
rozporządzeń przepisy wyik-omawcze i przejściowe, które okażą się niezbędne dl-a 
wyprowadzenia w życie nowego ustroju szkoilnict-wa, a art, 59 ust. 4 mówi, iż prze­
pisy dotychczasowe zachowują moc obowiązującą w charakterze ro-zpo'-zą'dzeń do 
czasu zastąpienia ich nowcmi noz-ponządzeniamL-, -to zr.-aczy, że wszelkie ustawy szkol­
ne, dzi-ś w Po'Isce obowiąz.u-j-ące, tracą charakter us-taw, a -stają się tylko rozpo-rzą- 
d-zenia-mi, .które Minister może dowolnie zmieniać, kiedy zechce. Mówca uważa, że 
sprawa tak^ ważna, ja-k ustawa o szkolmi-ct-wie, uie da się w tern femipic zala- 

.‘Ś’. ®pcnja public-zn-a i fachowca' powiinna być wzięta p-od uwagę tak w Ko- 
mis)i Oświat-owej, jak i na plenum Sejmu, Co się tyczy -projektu o sz'kotach nie- 
pańs-twowyoh, to i o,n budzi poważn-e zias-t-rzeienia, -zwlla'szcz.a -wobec ujawnionej 
w o..sjtai[-n'ick la-ta-ch -daleko idącej -ingerencji -władlz w 'wewinętrizne życie tych s-zkól.

ten^proje-kt daje władzom zbyt szcro-ką swo-bodę w de-cydowa.niu o 1-o-sa-ch s-zkoly. 
U-o oou pro-je-k-tów repireze-ntowany przez mów-cę klub odniesie się w Komisji rze­
czowo 1 krytycznie.

Poseł Griinbaum (Kolo Żyd.) w swoj-em przemówieniu wypo-wiada się również 
przeciw zbytniej ingerencji władiz w żyjcie szkól prywatnych na m,-ocy nowego pro­
jektu.

Odpowiadał mówcom P. M inister W, R. i O. P., J .  Jędrz-ejewicz,
Minister W , R. i O. P., J .  Jędrzejewicz: ,,Naprzód co do ustawy ustrojowej.

-  71 —

. .  y  J l lC l  w  ~ I I ------------

O tej ustawie wiadomoici uiedokladme 'i szere<4 puinktów pTzedstawdł 'nieściśle". Tu 
T. Minister od'powiada na wywody ip. Konneckierf-o.

„Natomiast w s-prawie drugiej ustawy, o szkolnictwie nie-państwowe-m, pragnę 
parę słów odpowiedzieć mó-w;com, aby wykazać, że jest ona bez-pośred-nią ikomsek-' 
wencją wymagań art, 117 K onstytucji i że używa wręcz sformuło-wań kon-stytucyj- 
nych. Artykuł -ten mćwi, że każdy o-bywalel m-oże założyć szkolę i kierować nią, 
skoro uczyni zadość warunko-m, w us-tawie przepisanym. Tu więc przewidzia-na j-c-st 
właśnie ta ustawa i my wypełniamy teraz tę lukę poważną. Prócz tego us-tawa 
wprowadza pożądaną .unifikację n.a terenie Rzpli-tej, gdyż dotychczasowe przepisy 
są stare i różnorodne. Miałem zaszczyt w 'Komisji Budżetowej przed.s-tawić punkt 
widzenia mój i Rządu na sprawy wychowania w Państwie, że istnieje czynnik od­
powiedzialny nietyilko za poziom nauki, ale i za pomom oraz. kierunek wycho-wamia 
w Państwie. To wychowanie 'jest idziedz'iną życia z-byt ww ką w Polsce, żeby można 
było uchylić je z pod odpowiedzialności. Czynni-kie-m naczelnym odpowiedzialności 
jest oczywiście Rząd. Jeżeli zatem ustawa ta nakłada na M inistra obowiązek przy­
jęcia tej odpowiedzialności za -to, co się dizieje w dziedzinie wych-ow-ania publ-ioz- 
ne-go, to sądzę, że i ta rzecz j-est w porządku z każdego punktu widzenia". W d al­
szym ici-ągu P, Mi'nister polc-mizoiw^ał -z -posłem Czapińsikim,

Po tej dyskusji o-ba -proj-ekty -odesłano do Komi-sji Oświa-lo-wej. R-



Budżet Ministerstwa W. R. i O. P. w Komisji Budżetowe] Sejmu  
w dniach 20 i 21 s tyczn ia  1932  roku.

I.

Posiedzenie w dn, 20 stycznia.
Dyskusja nad budżetem oświatowym w K om isji Budżetowej Sejmu rozpoczęta 

się w dniu 20 stycznia w godziuach przedpołudniowych. Pierwszy pnzemawiał P. 
Minister W, R. i O. P., Janusz Jędrzejew icz.

P. Minister W . R. i O. P., J ,  Jędrzejewicz, P. Minister rozpoczął swo ĵe prze­
mówienie oid zobrazowania stanu dzisiejszego .szkolniicŁwa powszechnicgo. W ielkie 
trudności wynikły stąd, że największy przyrost dzieci w wieku szkolnym zbiegł się 
z kryzysem eikonomiczmym. Dzieci w wieku szkolnym przybyło w roku 1931/32 
oikoto 350,000, a jednocześnie konieczności finansowe zmusiły do zmniejszenia 
liczby elaiów nauc7,yc'eil'skioh do 66.523, t. j. o 1458. Pewne zarządzenia w zakresie 
organizacji szkół powszechnych zapobiegły jednak klęsce i daty nawet rezuiltaty 
dodatnie; dziś poza szkołą jest tylko 306.193 dzieci, a liczba izb szkolnych zwięk­
szyła się o 2.414, Zwiększyła się również liczba szkół i nauczycieli w szkolnictwie 
specjalnem. W dziale budownictwa szkolnego opracowuje się now'e isposoby reali­
zacji, dostosowane do obecnych warunków, W dziale szkolnictwa średniego przystą­
piono do redukcji wydatków przy jcdnoczcsncm pcrdnoszeniu poziomu i zabe-zpie- 
czeniu dalszego rozwoju. Mimo tych restrykcyj stan crganizacyjny szkolnictwa nie 
obniżył się, a akcja podnoszenia jego poziomu rokuje nadzieje na pomyślność wy­
ników. Co do oświaty pozaszkolnej', to dalsze oszczędności nie są dopuszczalne. 
Szicolniclwo zawodowe pozostaje w związku ze stanem gospodarczym kraju, co 
wpływa ujemnie na jegO' rozwój. D cprzsja ta  skłoniła społeczeństwo i Rząd do sa- 
mooobrony, do szukania środków 'zaradczych. Następnie P. Minister omawia sprawę 
reformy ustroju szkolnictwa, wychodząc z założenia, że Polska musi posiadać jedno­
litą szkolną koncepcję ustrojową, dostosowaną do naszych warunków życia. I słusz­
ne są narzekania na wadliwość programów i złe przygotowanie młodzieży, wstępu­
jące j d'0 wyższych uczelni. Ustawa ustroju szkół została już wniesiona do Sejmu 
i zositanie zapewne uchwalona jeS'ZC7e w 'Ciągu b ie ż ą c e j s e s ji  budżetowej, poczem 
można będzie przystąpić do olbrzymiej pracy układania programów, wydawania 
rozporządzeń wykonawczych oraz organizowania sz'ko‘lnictwa w myśl nowej kom- 
cep'cji. W pracy nad budową nowych programów brało udzi'ał od października 
1931 roku cio stycznia 1932 roku 230 osób ize sfer nauczycielskich w 8 ‘komisjach 
łsychclogiczno-wychowąwczych oraz 16 kom isjach dydaktycznych. W ynik prac 
comisyj stanowi obecnie przedmiot badań Ministerstwa, które na tej podstawie 

ustali tezy dla przyszłych autorów programów. Prace te będą zakończo-nc w poło­
wie lutego r. b. Następnie P. Minister porusza sprawę ograiniczenia wydatków na 
naukę i sztukę, sprawę p'rzcksz.talcenia Departamentu Sztuki na W ydział Sztuki, 
sprawę ustawy bibljotecznej i t, p, W dalszym ciągu P. Minister omawia zagadnie­
nia wyznaniowe, mówi o stosunku Rządu do K ościoła katolickiego, o projekcie pra­
wda małżeńskiego, opracoiwanym przez Ko'misję K odyfikacyjną, o prawosławnym 
Sc'borze Generalnym, o życiu wyznaniowem Żydów i t. p. Przechodząc do ogólnych 
spraw wychowawczych, P. .Minister zaznacza, że musi być ktoś odpowiedzialny, 
kto baczy, aby system wychowania publicznego byl realizowany w życiu istotnie 
celowo, planowo i konsekwentnie. A  do tê go może być powołany ty lko  Rząd. 
Jedynie Minister Oświaty może być odpowiedzialnym kierownikiem nauczania 
i wychowania iiictylko w szikolnictwie państw-owem, ale i prywatnem W tern rozu­
mieniu P. M inister wniósł przed kilku dniami do Sejmu projekt usta'W’y o szkol­
nictwie niepaństwowera. Jeśli' chodzi o kierunek wychowawczy w szkole, to m-usi 
to być wychowanie państwowe. Młodizież, przygotowując się do pracy państwowo- 
obywatelskiej, ,,winna być wychowywana w kulturze naszej państwowości, w głębo­
kim szacunku dla dziejowej tradycji, w ro.zbudizaniu i zrozumieniu więzi nietylko 
rozumowej, ale i uczuciowej, łączącej nas z wysiłkami minio'nych poikoleń". Stąd 
konieczność bud'ze,nia w mło'dzieży kultu wielkich ludzi. Ale nietylko odległe epo­
ki naszych dziejów powinny wchodzić tu w grę. „W łaśnie z punktu wid'zenia wy­
chowawczego ostatni okres walki o niepodległość zawiera trwale wartości wycho­
wawcze, wcielone w dzieje ofiarności bezprzykładinej, w postacie wyjątkowo' wy-
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bitne. Z pośród tych postaci m iejsce wyjątikcwe i główne zajm uje niewątpliwie 
pierwszy Naczelnik naszegO' Państwa, 'zwycięski Wódz naszej arinji... Je s t  rzeczą 
'niemożliwą i niedopuszczalną, aby osobę Marszailka, jego wysiłek, jego ^
zwycięstwo ukryć przed młodzieżą. Szkoła wychowuje dla życia. Dzieło M arszalka 
realizuje się w życiu i pominięte nigdzie, a więc i w szkole być nie rnoże . Co się 
zaś tyczy opozycjo:nistów w prasie codzieninej, to, jeśli Francuzi nie wyrzucają 
z nauczania historji Clemenceau ani Focha, Belgowie —  króla Alberta, Arn'eryka- 
nie — W ilsona, W łosi —■ MussoliiniegO', niech się ci opozycjoniści nic ^4 ’̂ " 
wią, że „i my szerzyć będziemy wśród wszystkich obywateli, przedewszystk.em 
zaś wśród młodzieży, szaicunek, uznanie, wdzięczność i miłość dla twórcy i wskrze­
siciela PoIs’ki. Niech się nie dziwią również, jeśli takie zakłady wychowawcze, 
które nie potrafią w’c:elać w życie .programu wychowania państwo'wego, nie będą 
m'Ogły spotkać się z opieką ze strony Miniisterstwa, na którego czele stoję, i niech 
wiedzą, że 'znajdę śroidki, aby tym, co tych rzeczy nie rozumieją, wyjaśnić je  na^ 
leżycie, a już tern bardziej złą wolę ukrócić". Mówiąc dalej o wychowaniu pań- 
stwcnvem, P. Minister zaznacza, że nie przeciwstawia się ono wychowaniu relig ij­
nemu, ani narodowemiu, ani humanitarinemu, unika rozbudzania nienawiści' klasowej, 
narodo'WO'ściiowej. W związku z tern ostatniiem P. Minister dłuższy ustęp swego 
przemówienia poświęca sprawie zaburzeń antysemickich w uniwersytetach, dalej 
zaś przechodzi' do sprawy zmiany doityDhiCzasoW'ej ustawy o sz'kolach akademic­
kich. Nie jest to jednak jednoznaczne ze s'kasowaniem autononiji szkół akademic­
kich i p'0'gło'Skom tym P. Mi'nister energicznie zaprzecza. Przemówienie swe P. M'i- 
nistcr kończy temi słowy: ,,Streszczam się. Stwierdziłem, że istnieją w ystarczają­
ce powody, a:by Minisler W. R. i O. P. nadawał jednolity kierunek wychowaniu 
w Polsce. Zaryisowałem wytyczne wychowania 'państwowego. Uważam za mo,je za­
danie 'program ten reaIizo'wać wytrwale i nieugięcie, a wniesione przeze mnie Q'0 
Sejm u ustawy oraz te, które będę mial zaszczyt wnieść w przyszłości', mają dać 
trwałe podstawy prawne lej właśnie ideologji i praktyce wychowania państwo­
wego

W  Zdzisław Stroński (B. B. W. R .). Ja k o  referent budżetu Ministerstwa
. R. i O. P., omawia on na wstępie nowy statut Ministerstwa, obowiązujący od 

września T. z.,, zaznaczając, że reorganizacja ta  nie j'Cst tylko formalna, lecz się- 
ga głęboko w istotę rzeczy, dążąc do 'zracjonal'izO'Vvania ipracy, uczynienia jej 
oszczędniejszą i sprawniej'szą, bez przerzucania aigend na inne władze. Referent 
charaikteryzuje ko łe jno  sytuację w szkolniictwic; powszechnem, średniem, zawo- 
do'Wem i wyższcm., oraz w Pańslw’owym Urzędzie Wychowania F'izyczncgo, a po- 
tein przechoidzi do samegO' budżetu. Stosunek wydatków Ministerstwa do wydatków 
0',gólnyoh wynosi 14,24Vo. W porównaniu z r. 1927— 8 jesit wzrost wydatków osobo­
wych^ ze wz'ględu na wzrost etatów. W skutek zmniejszenia globalnej kwoty przy 
Wzroście etatów, budżet ten stał się jes'zcze bardziej personalnym, wydatki osobo­
we wynoszą w nim bowiem przeszło 90'Vo. W porównaniu do budżetu na rok 
W31— 32 'jest zniżka wydatków o przeszło 97 milj. Liczibę etatów obniżono o 5,643. 
Kredyty osobowe zmniejszono o przeszło 72 milj. W płynęła na to redukcja etatów 
> uposażeń. Następnie, analizując szczegółowo wydatlći i omawiając ipara'g'raf po 
paragrafie, referent w konkliuz.ji stwierdza d'Oitkl':iWość ograniczenia 'kredytów na 
zasiłki dla instyturyj r.auko'wy'ch, Winosi więc o podwyższienie kredyitów na po­
pieranie twórozo'ści naukowej z równo'czesnem obniżeniem kredytów administra­
cyjnych w innych działach budżetu o globalną sumę 327,OCO' zł. Z sumy tej prze­
znacza na zasiłki dla inslytucyj naukowych w kraju kwotę 227,0C'0 zł., z czego
45.000 zł. dJa Akademji Umiejętności w Krakowie, 45,000 zł, dla Akademii Nauk 
Technicznych, 87,000 zł. dla War.szawskiego Towarzystwa Naukowego, Instytutu 
Nenckiego, Instytutu Nauk Antropologicznych i p'racownl mineralogicznej, wreszcie
50.000 zl, dla Towarzystwa Nauko'wcgo we Lwowie. Pozycję na polskie pla'CÓwki 
naukowe zagranicą zwiiększa o 80,000 zł., w czem 50,000 na ulr'zym'an:e stacji rzym­
skiej i 30.000 na bibljotekę polską w Paryżu, Kwotę na udział w międzynarodo­
wych ziwiązkacih naukowych zwięks'za o 20,000 zł.

W dyskusji pierwszy zabrał głos poseł Ko-rnecki,
Poseł Kornecki (Kł. Naród.), M ów ca  podnosi, że M inisterstwo W . R, i O, P, 

operuje jednym budżetem j^awnym i drugim, którego nie przedstawia, a czerpie 
nań środki iz taks administracyj'nych, opłat za świadectwa przemysłowe w szko­
łach zawodowych oraz opłat w szkolnictwie prywatn-em. Dalej mówca zarzuca
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zwiększenie biurokracji, przytaczając na dowód' wproiwadizenie przez nowy wydział 
personalny sze'-egu no^wych druków i ewidencyj dla nauczycieli, m. In. ta jnej karły 
kw alilikacyjnej, wbrew Pragmatyce, która ustaliła jawność kw alifikacji. Sprawa 
traktowania .nauczycielstwa uległa w ostatnich latach radykalnej zmianie. Podpo­
rządkowano je nietylko władzom admiinislracyjnym, ale nawet policji. U siłu je się 
wprząc je  w rydwan jednej partji politycznej, np. za pośrednictwem nauczycielstwa 
próbuje się organi'zować wywiady polityczne, np, w pow. płońskim. Mówca stwierdza 
dajej, że osta,tn:e^ redukcje, przeprowadizone w łecie r. z., ohmiżyły znacznie wartość 

‘̂■̂ 'diniei i z w-iny admjinistracji szkolnej przyniosły szkolnictwu średniemu 
w ielkie sUaty. Cytuje szereg cyfr i przykładów z kuratorjum krakowskiego. Zwol- 
niono tu 204 nauczycieli, w tern 93 etatowych przed wysłużeniem pełnej emerytury. 
J)la braku odpowiednich sił nauczyciele musieli dodawać godziny pracy, W  jednem 
z gimnazjów z początkiem roku szkolnego grono nauczycielskie, liczące 23 siły, 
zostało zredukowane do 10, tak, że jeszcze w październiku nie rozpoczęto nauki 
niektórych przedmiotów, Zkolei mćnvca omawia stosunek M inisterstwa do szkol­
nictwa prywatnego, przypomina sprawę senatora Stefana Soltyka, którego ze 
względów politycznych nie zatwierdizono na stanowisku przełożonego gimnazjum 
prywatne.go w Radomiu, którego był twórcą, a także odebrano tej szkole prawa 
publjcziności. Ingerencja władz w szkolnictwo prywatne sięga w nieskońcizo- 
ność i uniemożliwia samodzielność jakiejkolw iek myśli wychowawczej. Kult w ybit­
nych jednostek krzew ić. należy metodami pedagogioznemi, tymczasem w praktyce 
stosuje się pirzymus. .Mówca przytacza szereg przykładów z życia. Za te metody 
me jest może odpowiedzialny w swem sumieniu P. M inister, ale wykonawcy wy­
paczają jego tendencję. Mówca stwierdza, że szkolnictwo jest zdezorganizowane, 
że nierównomiernie traktuje się poszczególne potrzeby szkolnictwa i nie pokrywa 
się najniezbędniejszych wydatków. Jasikraw'ym tego dowodem jest pismo senatu 
politechniki warszawskiej, z którego wynika, że w ciągu zimy grozi je j zamknięcie 
dla braku kredytów na opał. W reszcie mówca prosi o bliższe wyjaśnienie w spra­
wie sum pozabudżetowych i w sprawie całokształtu działalności i programu gO'Spo- 
darczego wydawnictwa książek piolskich we L-wowie,

Na tem dyskusję w dn. 21 b, m. zamknięto.
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Komunikaty Zarządu Głównego T. N. S. W.
Posiedzenie Wydziału w dniu 20 stycznia.

1) W ysłuchano sprawozdania kol. J .  Grabowskiego z czynności Prezydjum 
w grudniu i styczniu.

2) Omówiono ankietę M inisterstwa W. R. 1 O, P, o Żeromskim, rozesłaną 
do niektórych szkół średinich w W arszawie i na prowinoji; aprobowano opinję 
większości Prezydjum, aby w sprawie tej ograniczyć się do zarejestrow ania 
w „Przeglądzie Pedagogicznym" w dziale p, t. „Prasa o  szkole i nauczycielu" 
wzmianki o glosach prasy codziennej w  te j kw estji.

3) W ysłuchano sprawozdania kol, J .  Grabowskiego' z audjencj; u P. W icem i­
nistra K. Picrackiego w sprawie wniesionych przez M inisterstwo W. R. i O, P. 
d'0 Izb Ustawodawczych projektów  ustaw o ustroju szkolnictw a i o szkołach 
i zakładach naukowych i wychowawczych niepaństowych,

4) Na podstawie referatu kol, T, Mikułowskiego, przeprowadzono ogólną 
dyskusję nad projektem  ustawy o ustroju szkoinictwa, W  wyniku dyskusji posta­
nowiono powołać komisję, złożoną z kol. Z, Iwaszkiewiczowej, prof, d-ra A, Kro- 
kiewicza. St Kwiatkowskiego, E. Łozińskiego, T, Mikułowskiego i P. Ordyńskie- 
go dla przygotowania wnioskó’W w te j sprawie na posiedzenie pełnegO' Ziarządu 
Głónego; komisji przyznano prawo kooptacji nowych członków także z pośród 
osób, nie wchodzących w skład Zarządu Głównego; nadto postanowiono w  n a j­
bliższym numerze „Przeglądu Pedagog." zam ieścić artykuł informacyjny o pro­
jekcie ustawy 'O ustroju szkolnictw a, któryby uwzględniał momenty, podniesione 
w dyskusji na posiedzeniu Wydziału,

4) Powołano komisję, złożoną z kol. J .  Grabowskiego, P. Ordyńskiego. St. 
Sumińskiego i W ł, Topolińskiego celem  przygotowania wniosków w sprawie pro­
jektu ustawy o szkołach i zakładach naukowych i wychowawczych niepaństwo­
wych; komisji przyznano prawo kooptacji.



Posiedzenie Komisji do spraw ustroju szkolnictwa.
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W yłoniona na posiedizeniu Wydziału dnia 20 stycznia K o m i s j a  dla przygoto­
wania umiosków w sprawie opracowanego przez M inisterstwo ,W. K. i U. U, p ,o - 
jektu ustawy o ustroju szkolmictwa, odbyła pierwsze posiedzenie dnia 20 stycznia, 
na którem  0'mówiono szczegółowo projekt ustawy i postanowiono zaprosić do 
dalszej współpracy pp.; posła J ,  Korneckiego, prof. B , iNawroczyńskiego, posła 
dn B Pocbmarskiegc., dr, M, R eitera  i dyr. Zakrzewskiego. W  tym zwiększonym 
składzie Komisji odbyto posiedzenie w dn. 26 b, m.

Okólniki Zarządu Głównego w sprawie sprawozdania rocznego.
Zarząd Główny przypomina o rozesłanym do K ół T. N, S , W, okólniku 

w sprawie opracowania sprawozdania rocznego Towarzystwa._ Termin odsyłania 
do Zarządu Głównegr, wypełnionych drukoyi'anych kwestjonarjuszy sprawoM aw- 
czych upływa dnia 4 lutego. Nadto Zarząd Główny rozesłał do Zarządów 
gów i S'ekcyj' Autoniomicznych oraz redakcyj czasopism, wydawanych przez T, JN. 
S. W,, okólnik, zaw ierający ra, in. schemat', wedłuig którego należy opracować 
krótkie sprawozdanie roczne i odesłać je  do Zarządu Głównego w najbliższym 
czasie.

W  sprawie szkolnictwa komunalnego.
Prace komisji, poWiołan,o,j przy Zairządziie Głównym do spraw szkolnictwa ko­

munalnego napotykają na duże trudności z braku dokładnych danych statystycz­
nych o szkołnictwiie komunalnemi. Zanząd Główny prosi w ięc o jak najrych le jsze 
nadesłanie odpowiedizi na okółnlilk Nr. 10/3'li przez .Kola T, 'N, S, W,, które .dotych­
czas tego obowiązku nie wykonały.

Z życia Koła Warszawskiego T. N. S. W.
Dnia 9 lutego odbędzie isią zabawa taneczna dla ozłoników Koła Warszaw- 

skjgo 4 Wiprowadzionych gości.
Organizuje się chór nauczycielski. Zapisy przyjmuje ikancelarja Koła.
Lekcje tańca odbywają się we wtorki 'Od godz. 20 do 212.. L.isba uczestników 

jeszcze nie jest .zamlknięta.
0rgaial.2uje się komplet tańca dla dzieci członików T. N. S. W, w wieku od 

II d'0 46 lał. K ancelarja Koła W arsz. przyjmuje zap.isy codz. .o'd 18 d't> 20.

Z ż y c i a  T.  N.  S.  W.
Biuletyn Zarządu Okręgu Poznańskiego,

Przed samemi św.iętanii otizyimaliśmy cielkawy „Biuletyn Zarządu Okręgu 
Poznańskiego'* .(Nr. 2, z listopaida 1934 r,), tw ierdzący chlubnie o cełowej pracy za­
rządu Okręgowego oraz o poważnym ruchu n.a terenie Kół w Okręgu. ,,B.;uletyn 
stanowi zeszyt o 10 Eitronaioh foirmatu ,,Przeglądu Peidagogiczneigo". Na treść jego 
skłaldają się; artykuł wstępny, ip. t. ,,W skazania praw.nc w sprawie przemesicń 
w stan spoczynku z urzędu", izaiwiierający cenne i tralilnie ujęte wskaizówlki dla osób, 
dotkniętych ostateaznie izarządzeiniaimi władz szik-oilnych. Cyfrowe 'ATumki tych za­
rządzeń zawiera artykuł, p. t. ,,Po pnzcprow.adizeniu redukcyj". W ynika z niego, 
że na terenie Okręgu Poznańskiego' Z'wołnio,no ogółem 69 osób. W związku z tern 
liczbę uczniów w klasach muisiano wydatnie powiękzsyć (w jednym 'wypadku d'0 
681), poza te'm w  kilku wypadkach zawieszono ozasow-o naukę niektó.rych przed­
miotów z braku nauczyciela, a 'mianowicie; w 2 wyp'adkach naukę nobót ręcznych 
i rysuinku, w jednym 'wyp'a'd'kiu naiukę nełigji, laiciny, języka trainiouskicigo, historii.
W .wielu 'wypaidkach naukę powierzono niefachowcom.

Ciekawa jest w ..Biułetynie" rubryka ,,Z życia i pracy K ół" w  pierwszem 
półroczu roku .sprawozdawczego. Na terenie wewnętrznym spotkać .się 'mi0'żna 
z doraźnie crganizo.waną akcją pożyczkową. W  pracy zewnętrznej wiz.m'Ogty się 
Koła bezsprzeczmie. Na 1'8 ®praw.o'zdań tylko 'W jednem rubryka „praca zewnętrz- ^  a Ł 
na" świe-ci niepokalaną bielą. I ta k  —  w  4 iKoładh istnieją gim.inazj.a wieczorne

sv dnksizitailoaiiace, nadto w 5 'są plany uruchormienia czegoś .poidobnego, ^ Y V ' 'kursy doikszitaiłcaijące, nadto w 5 'są planv uruchormienia czegoś poidobnego,



wszędzie wziięły K oła orgamizację uroczystych akadiemij w sw oje ręce , organizuje 
się też w wielu miejscowościach stałe lub doraźne wykłady, w ieczory o charakterze 
■aTtystycznym, proipagandowym i t. p. Gniezno wykazuje pokaźną liczbę 20-u wy­
kładów na różnych terenach i rozmiaite tematy, Śrem —  10, Kępno— 6, Rawicz— 5.
I jeszcze jeden fakt, drobny, a jednak jakże wiele mówiący o ideowej atmosferze 
K ola: „Uchwalono 1 procent (pob-orów na beizróbo‘tinyich“ —  loto sucha notatka, wy­
jęta ze sipraiwizdania Koła W rzesińskiego.

Eaikt powyższy ilustruje wymownie żywotność K ół w Okręgu Poznańskim. 
Jakkolw iek liczba członków w  Okręgu nieco się zmniejszyła, ten  żywy ruch w e­
wnętrzny w Kolach piozwala nam spodziewać się, że dalszy rozwój liczbowy człon­
ków Kół pójdzie w ślad za rozwojem wiewnętrznym.

Przypominamy, że prezesom Okręgu Poznańskiego T. N. S. W. jest kol, dr. 
Wł. Kowalenko, referat obrony prawnej proiwadzi kol, Eug. Elis, delegatem  „Kre- 
dylówki" Iwiowskiej jest kol. M arjan Węgrzynowicz, a przewodniczącym Zarządu 
K oła Poznańskiego kol, Tadeusz Kuchinka.

Prof, St. Baley o kongresie psychotechnicznym w Moskwie,
Dnia 3 b,. m. odbyło się posiedzenie Sekcji Pedagogicznej K oła  W arszaw- 

sikiego T. N. S W,, na którem prof, Un. W.arsz. dr, Stefan B aley  .wygłosił odczyt 
p. t. „W rażenia z  VII Kongresu Psychotechnicznego w M oskw ie".

VII Kongres Psychotechniczny odbył się w Mioskwie w dn. od 8 do 13 wrize- 
śnia r. z. Dnia 8 września nastąpiło otw arcie kongresu, przyczem na porządku 
dziennym obrad plenarnych umiesizozono trzy referaty: W , S teina, N. Spilreina 
i M, Laby'ego p, t. „Teoretyczne podstawy psychotechniki". W  dniu drugim 
kongresu omawiano „zastosowanie metod matem atycznych w psychotechnice", 
trzeci zaś poświlęcono „profesografji". W  dn. 111, 12 i  13 obradowały sekcje.

Uwagi swoje poświęcił prof. dr, St, B aley  pierwszemu dniu, w którym po­
ruszony został temat, mogący zainteresow ać i nie-specjalistów . Referenci' pierw­
si, prof. W. Stern i prof. Laby, wysunęli dwa odmienne poglądy na psychotech- 
nikę. Stern uważał, że jest ona działem] psychologji stosow anej. Laby zaś w swem 
przemówieniu podniósł ją  do godności jedynej współczesnej psychołogjd, iNleste- 
ty, nie te kontrastujące ze sobą stanów,iska stały się osią dalszych obrad. Trzeci 
zkolei referent, psycboteohnik sowiecki, prof. Spilrein, poruszył zagadnienie, któ­
re nadało specyficzny charakter obradom i przesunęło na inne tory  dyskusję, 
Prof. Spilrein cały nacisk położył na rzekom ej antytezie między psychotechnikę 
zacho^dnlą, burżuazyjną i sow iecką, proiletarjacką, W  św ietle wywodów Spilre'ina 
goście 'ckazali się ,,najemnikami kapitału" i  to niezależnie od swych intencyj. 
,,Psychotechnik, pracujący w ram ach ustroju kapitalistycznego, pracuje na rzecz 
tego ustroju" —  lOto teza, w której św ietle prof. .Spilrein s tara ł się wykazać, że 
czysta wiedza jest złudzeniem.

Ciekawe wraiżenda o powikłaniach, 'jakie wynikły w przebiegu_ kongresu 
z takiego stanow iska gospodarzy, uzupełnił prof. B aley  swemii wrażeniami z po­
bytu w Moskwie, zamykając odczyt interesującem  spostrzeżeniem przesyconej 
agitacją atmosferze, jaką przesiąknięte jest codiziennc życie tego m iasta, nie izna- 
jące chwili wypoczynkiu.
Konferencja pedagogiczna Okręgu Lubelskiego T. N, S. W.

W dniu 31 stycznia b. r. odbędzie się pierwsza konferencja pedagogiczna 
Okręgu Lubelskiego T, N. S, W. z .następującym porządkiem obrad; 1') Otwar­
cie Konferencji przez Preze'sa Zarządu Okręgowego. 2) W ykład pi'of. dr. Z, Kukul­
skiego: Typclogja nauczyciela. 3) R eferat prof. K . Juszcz akowski ego: Ogólne uwa­
gi o sam'0'nząd'zie uczniowskim. 4) Pr. dr. L. Zengtellera: Metoda bezpośrednia nau­
kowa w nauczaniu języków nowiożytnych. 5) Pr. K, Chmieleiwskiegio: Geografja, jako 
nauka i jako przedmiot szkolny. 6) Prof. dr. K, Prycza; iMetoda nauczania pod kie­
runkiem w zastosowaniu do nauczania matematyki i fizyki. 7) Prof. dr, K. Frycza: 
Prow.aidzen.ie ćwiczeń z fizyki i  chemji przy pomocy „Kartkowego izbioru ćwiczeń . 
8) Pr, dr, H. Życzyńskiego: iWspóldizała.nic psychologa i  polonisty w szkole śred­
niej. 9) Prof, Sit. Dulewickiego: Z metodyki ti.lclogji klasycznej, 10) Pn K, JiUS.Z'Cza- 
kow.skiego; Kino a wychoiwanie młodizieży. Na zakończenie .w sali aktorskiej 
,,Szkoły Luibeilskiei" odbędzie się „czarna kaw a", urządzona przez Kolo Lubelskie 
T. N. S. W. T. M.
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E c h a  j u b i l e u s z u
„Przeglądu Pedagogicznego'",

Pismo gratulacyjne, *
Profesor uniw ersytetu jagieUońskiego, Odo Bujwid, nadesłał naszej Redakcji 

w dinu jubileuszu pismo następującej treści;
„Do Szanownej R edakcji „Przeglądu Pedagogicznego"' w Warszawie.
„Nliech mi będzie woino z okazji wydania jubileuszowego N-ru przyłączyć się 

do tych, którzy odcziuwają głęboką cześć dla Twmrców tego pięknego Dzieła stwo­
rzonego w okresie najcięższego ucisku. Nazwiska osób 'Założycieli przypominają mi 
w lej chwiiH tych cichych Bohaterów, którzy odeszli, zostaiwiając po sobie dobre 
zdrowe ziarno dla pokoleń Niezależneg'0 Państwa. Nie wszyscy może wierzyli, że 
ta chwila przyjdzie lak rychło. Ale wierzyli, że prżyjść musi. Cześć Im i Tym, 
którzy Ich Dzieło prowadzą".

A kt sprzedaży „Przeglądu Pedagogicznego" z r, 1885,
W związku iZ jubileiuszem 50-Ietnim istnienia ,,Przeglądu Pedaigogiozne- 

go" poidajemy poniżej' w dosiłownym 'przekładzie z języ'ka rosyjs'kiego akt 
nabycia ,,Przeglądu" od założyciela, Eugenjusza Babińskiego, przez Spółkę 
Wydawniczą w d'n, 30 marca 18S5 ro'ku. Ciekawy 'ten do'ku'ment '0'trzy'maliśmy 
dzięki uprzejmości jednego z członków tej Spółki., dyrektora W ojciecha Gór­
skiego (P rz y p is ek  R e d a k c ji  „P rzeg lądu  Pedagogicznego'').

Tysiąc osiem'Set osiemdziesiąt piątego roku, 30 marca, do nrnie, Hipolita 
T'ruszk'owskie'go, niotarjusza przy wydziałach hipotecznych Warszawskiego Sądu 
Dkręgoweg'0 , -w W arszawie, zamiesz'kałeg'0 pod Nr. 1733, w m ojej kancelarji, znaj- 
f e ją c e j 'się w W arszawie poid Nr, 493, w zabudowaniach Sądu 0'kręgowego, przy- 

ń* ™i osobiście i będący w 'prawie 'zawierać akty; 1“ w łaściciel i przełożony
szkoły sześciioklas'0'wej reailnej, oraz wydia'wca i  redaktor dziennika „Przegląd 
rcdagogiazny" Eugenjusz, syn Jakóba Baibiński, zamieszkały i prawne mieszkanie 
obiOTaiący w Warszaw.ie, ma S'ewerynowie pO'd Nr. 1; 2" przełożona żeńskiej pensji 
w Warszawie, Iz.abeła Sra'0'likows'ka, córka K arola, żjyna. architekta Zygmunta, syna 
Ja n a  Smołikowskiego, d zia ła jąca  w obecności i za 'zgodą męża, oboje małżo-nkowie 
Smołikowscy, zamiesz'kałi i praw.ne m iejsce zamieszkania obierający sobie w W ar­
szawie, przy ulicy Mars'z.ałk'0'W'skiej pod Nr. 40; 3" pełno'Ietni,a panna, przełO'żona 
pensji żeńskiej', Henryka, córka Marcina, Cza'rnO'oka, 'zamieszkała i prawne za­
mieszkanie _ obierający sobi'e w W arszawie, w Alej'ach Jerozolim skich, po'd Nr, 34; 
4” nauczycieli prywatny Florjan , ŝ yn Antoniego, Ła^gowski, zamieszkały i prawne 
mieszkanie '0'bierający na ulicy W spólnej p'od Nr. 32; 5" przełożony szkoły pry- 
'vatnej Samuel, syn Rafała, Diokstei.n, zamieszkały i prawne zamieszkanie 0 'bie- 
ra'ją'Cy w Warszawie, 'na ulicy Erywańslćiej pod Nr. 4 i  6“ przełożony prywatnej sze- 
scioklasowej szkoły realnej, Wo'i'oiech, syn Antoniego, Górski', zamieszkały i praw­
ne zamieszkanie obierający w W arszawie, na ulicy H ortensja piod Nr. 2 i, w 0 'bec- 
r,0 'śoi świadków; Stanisław a Gajkie'wicza pod Nr, 612A i W ładysława Gażyńs'kiego 
pod Nr. 628 mieszkających, w Warszawie, osobiście znanych mnie, notarjuszo.wi, 
obywateli, zdolnych do działań prawnych, i  zawarli akt następującej treści;

A rtykuł I-szy. Eugeniusz Babiński .siprzedaje w pełne władanie wymieni:0'ny'm 
powyżej o«obo'm; Izabeli Smolikows.kiej, Henryce Czarnockiej, Fłorjanow i Łagow- 
skiem‘u, Samuelowi Dicksteinowi r Woj'ciechowi Górskiemu, wydawany przez nie­
go dzi'onnik „Przegląd Pedagogiczny", na czas od I-go kwietnia roku bieżącego', do 
1-go st-ycznia tysiąc osiemset os.iemd'ziesiąleigO' ósmegO' .ro'k.u, za sumę (500) pięć­
set rubli, 'poiwslałej z ■wkładów U'dział'Owców w przedsięwzięciu, która to suma zo- 
sitała wypłacona Eugenjiuszowi Babińskiemu przy tym akcie.

A rty k u ł J l-g i. Do pierw szego styczn ia  ty s ią c  'Osiemset osiiemdziesiątegO' ósmego 
ro^ku Eu’genju.s'z B abiński jest odipO'WiedziaInym przed wdadzą redaktorem  d:zien'nika 
,,P rzegląd  Ped'agogiezny", lecz redagow ać będzie Kom 'itet, złożo'ny. z sześciu  lub 
dziewięoiiu W'S'półp'raoow.ników, a d ła 'zarządzaniia ad m in istrac ją  wyda'wnict'wa, to 
jest d la  zarządu wsizystkicmi spraw am i pieniężnem i, będzie oddzielny ikomilet, zio- 
żony z trzech  osób, w ybranych z członków  K om itetu  R ed ak cy jn eg o , albo ze w spół- 
praoowniików, nie należących  do jegO' składu.

A rtykuł I ll-c i. Redakcja dziennika będjzie znajdo'wała się w 'pomieszczeniu,



wybranem przez Eugcnjusza Babiński ego, a  admimislracja znajdzie pomieszczenie, 
wskazane przez nowonabywców.

Artykuł IV-ty, Żadnego wynagrodzenia za czynności redaktorskie Euigenjusz 
Babiński nie ma prawa żądać od nowonabywców, jak  również Eugenjusz Babiński' 
nie rnoże oddawać, sprzedawać swoich praw redaktcrskich innym osobom bez zgo­
dy ze strony nabywców, w przeciągu całego czasu, na jaki została zawarta niniej­
sza umowa.

Artykuł V-ty, Eugenjusz Babiński może brać udział w przedsięwzięciach na 
równych prawach z nowonabywcami.

Artykuł VI-ty. W szelkie nieporozumienia między Eugenjuszem Babińskim 
i nabywcami będą rozstrzygane przez sąd połubowny, złożony z osób, wybiera­
nych corocznr.e, poczynając od roku wydaiw.nictwa. Jed en  członek sądu p'olubow- 
nego będzie wybrany przez nowonabywców, a drugi, przez Eugenjusza Babińskiego, 
ci zaś wybiorą trzeciego członka. Obie zainteresowane strony poddają się w zu­
pełności decyzji tak utworzonego sądu, bez oidwolanda się do sądów państwowych.

Artykuł VII-m y. „Przegląd' Pedagogiczny" z całym rnwentarzem red akcyj­
nym, złożonym z gazet i dziiennikó.w, książek, rękopisów i t, p. z wyłączeniem 
mebli, przechodzi z dniem 1/IV 1885 roku na własność nowonabywców.

Artykuł Y lll-m y , Ws.zystkie długi i zobowiązania Eugenj'usza Babińskiego 
nie ciążą na nowonabywcach i oni nie biorą na siebie żadnej za nie odpowiedzial­
ności.

Artykuł IX-ty. Zobowiązania Babińskiego względem P. Chodorowicza, jako 
korektora, przejmują no.wonabywcy do I/X 1885 roku.

Artykuł X-ty. Do 1/X 1887 r. Eugenjusz Babiński ma prawo zawiadomić no­
wonabywców, że od l/I 1888 r, obejm uje zpowrotem wydawnictwo .i redakcję 
,,Przeglądu Pedagcgicznego" i w takim raizde Eugenjusz Babiński .zobowiązuje się 
zapłacić nowonabywoom sumę, określoną przez ekspertów, wybranych przez obie 
strony zainteresowane, w żadnym jednak razie suma ta nie może być niższą od su­
my wkładów nowonabywców do 1/X 1887 roku.

Artykuł X I, Gdyby Eugenjusz Babiński dio 1/X 1887 r. ;nie zawiadomił nowo­
nabywców, oraz gdyby nie chciał lub nie mógł spłacić należnej od niegO' 'kwoty, 
wydawnictwo wraz z redakcją ,,Przeglądu Pedagogicznego" pozositaje własnością 
nowonabywców, którzy zc swej strony wypłacą Eugenjuszowi Babińskiemu 500 nb., 
nie później, jak w styczniu 1888, a wtedy Babiński będzie zobowiązany na. pod­
stawia tego aktu podać pTOŚbę, gdzie należy, o przelainie praw redaktorskich „Prze­
glądu Pedagogicznego" na osobę, wskazaną przez nowonabywców, zaw ierających n i­
niejszą umowę.

Artykuł X II-ty , W kłady nowonabywców 'nic mogą być użyte na wydanie cze- 
gośkolwiek, nie będącego w związku z wydawnictwem „Przeglądu Peda-goigiczinego".

Artykuł XIIT-ly. Eugenjusz Babińs'ki, biorąc zpowro'tem wydawnk wo. dzieit- 
nika „Przeglądu Pedagogicznego" w duiu l/I 1888 r,, nie jest obowiązany przejąć 
na siebie długów nowonabywców, choiciażby one były zrobione na wydawnictwo.

Artykuł X IV -ty. N a wypadek śmierci kogokolwiek z 'nowonaby\wców, przed 
1/1 1888 roku, pozostali nowonalbywcy, na skutek tego aktu, są w prawie otrzymać 
od Eugenjusza Babińskieigo n.ależną izmarlemu sumę, jak róiwmież w'S'Zyst'ko, co się 
tyczy 'Wydawanego d'ziennika.

Artykuł XV-ty. Jeż e lib y  przed I/X 1887 r. zmarł Eugenjusz Babiński, pismo 
,,Przegląd Pedagogiczny" przechoidizi na własność nowonabywców wraz z całym 
Inwentarzem redakcyj'nym.

W ypis wydany; Izabeli Smoiikowskiej, Hei.ry-ce Czarnockiej, Samuelowi 
Dlckszteinowi, Florjanoiwi Łagowskiemu i  W'ojolecoh'wi Górskiemu. A'kt był prze­
czytamy, zaakcepitowany przy świadkach wyżej wymienionych, opłata skarbolwa po­
brana, Podpisali Eugonijusiz Babiński, Izabela Smolikowska, Henryka Czarnocka, 
Florjan Łagowski, Samuel Dicks'tein, W ojciech Górs'ki —  świadkowie i Notarjusz 
Hipolit Truszikowsld.

Zgodność odpisu z oryginałem aktu, :zezna.ne.go w dniu 30 marca 1885 r. za 
N-rem 177 przed Hipolitem' Truszkowskim, notarjusz,em w W arszawie, którego akta 
są złożone 'na przecho'wanie do' Archiwum HiipO'tecz:nego M iejskiego Sąd'U Okręgo­
wego w Warszawie, niniejszem świadczę.

Odpis ten wydany został W ojciechow i Górskiemu. Warszawa 31.X II 1931 r,
WL O lew iński. Pisarz Hipoteczny.
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K r o n i k a .
Odczyt P. Wiceministra K, Pierackiego o ustroju szkolnym.

=> Na zaproszenie Sekcji Pofekiej Ligi .Nowego W ychowania P. W iceininister 
Kiazimierz Pieracki wygłosi odczyt o projektow anej ustawie o ustroju szkolnictwa 
w dniu 8 lutego h. r- o godz. 20 w sali Tow. Higjeniczneigo.
Tablice prof. W . Skoczylasa.

=  Przy początkowej naiuce czytama i  pisania, to  znaiczy przy przęraiblaniu 
miaterj'ału elem entarza, koniecznie okazały się 'odpowdedniie' Tysnnki. Znajdują się 
dzisiaj w każdym nowoczesnym elementarzu. Przy nauce zbiorowej jednak, 
w Kzikolle pow szechnej czy odpowiednich klasach wstępnych t. zw. A. B. C., istnie­
jących,.pnzy szkołach średnlich, ujawniła się potrzeba tablic, widocznych dla całej 
klasy. iNauczyciel często radził sobie, kreśląc takie obra'zy na tablicy. Kosztowało 
go to  wiiale wysiłku, a często  n ie  odpowiadało warunkom niietylko artystycznym, 
lecz i  dydaktyicznym. KsiąźnicarAtlas T. Ni. S. W. przyszła i  pod tym względem 
z pom ocą nauczyciielowi: zaprosiła do współpracy prof. W. Skoczylasa, świetnego 
artystę-m alarza, który wykonał 18 tab lic  barwnych do znanego elem entarza po- 
wiastkowego' M. Falskiego na tem aty A s (a, sj', to As (t, oji, Ala i As (1, i) 1 t. d. 
W ybór artysty  nie mógł był być lepiej dokonany: prof. Skoczylas od wielu lat pra­
cuje nad wyrobieniem własnej.', sw ojej jasnej, prostej formy, Prawzory te j formy 
bierze <z prymitywu ludowego^ prymitywu, tak bliskiego odczuwaniu dzieci. Przed­
tem zaś uiprawiiał pejzaż reailmie wirażenioiwy, oparty na sillnem poczuciu kolcru, 
cibecniie zaś w obrazach akwarelowych daje wyraz owej kolorystyce w kompozy­
c jach  rytmicznych. To też stw orzył nietylko pomoce naukowe, ale prawdziwe ar­
cydzieła, które mogą być ozdobą szkoły. T aka ,,'Noc“, taki „Dom" z  m.a]iwam*i 
i słonecznikami, i inne nietylko będą bawić dzieci, Iccz i podobać sę starszym. 
A  wszystko jest arcypolskie. Jeż e li zaś dodamy, że cena poszczególnej tab licy  nie 
jest wiielka, ,że przy kupnie całości jest jeszcze obniżonai, powiedzieć możemy, 
ze K siążnica-Atlas T. N. S. W. dobrze przysłużyła się szkołę polskiej tern wydaw­
nictwem.

Rozstrzygnięcie konkursu im. Grzegorza Piramowicza.
, .  ™*-^'ł_'ko.nikursowy im, G, Piramowiiczia, wyłonio.ny przez Tow, Lekar­

skie warszawiskie dla nagrcdze.nia najlepszej pracy z jakiegokolwiekbądź działu 
nigieny szikiołnej, jednomyślnie przyznał za rek 193ll nagrodę łekarzowi szkolnemu, 
d-rowj Janow i Bogdancwiczwi, za pracę p, t. ,,Zarys roziwoju fizyozmeigo dziecka" 
oraz za całą działalność higjeinŁczno-iszkcJiną,
„Poradnik językowy" w Warszawie.

Ja k  się dowiadujemy z Nr, 9i—llO ,, Poradnik a Języikuwego", pismo to 
od dnia 1 stycznia il932 roiku wiycbodizić będzie w W.a.rszawie, jako organ Towa- 
ezystwa Poprawności Język a Po'lskleigo. Diotychczasowy Redaktor, piroif, Roman Za- 
w'iliń'śkt, ta k  za-służony na polu krzewieniia .miłości do języka ojczystiego., po 3il ła ­
tach od założenia pi'sma, a po wydaniu jego 26-go rocznika rozstaje -się z „Poradni­
kiem Językow ym ", swymi „ukochanym twicrem", sądzi jiedmiak, ,,że już dość jeist 
dojrzały, ,a'by nie zginął między łudźimi i  począł sam na siebie pracow ać". Nowy
adres R edakcji ,,Poradai;ika Językow ego": W arszawa, ul. Tamka. 44. 2̂, P. K, O, 24.%0. 'i y ś
..Higjena pracy".

=  Pod tym tyfułem („Hygiiene du Trayail, encyclopedie d'hygiene, de pa- 
thoilo'gie et' .d'a.ssiist'amce sociaJe" etc.) wydało BiuTU M tędzynarodewe Pracy przy 
Lidze Nar'0.dów -dzieło encyklopedyczne, poświęcone z'ag.adinienfiom zawodów nie­
bezpiecznych dla zdrowia i niielbeizpieiozn.y.ch dla życia pracowników w  najszcr- 
szem tego słowa znaczeniu, ora.z różnym sipo-sobem ujęcia tego zagadnienia w róż­
nych krajach na kuli ziemskiej', Tom' I t'ego wydawnictwa już się ukazał, tom II'— 
jest w opracowaniu. Prenum erata na o b a  łom y jw  języku francusklim li angiel- 
skim) wynosi fr. szw. 80, w oprawie 90.
Zdobycie Alp przez Polaków.

=  W tegorocznych numerach ,,Isk ier" kreśli Winiceraly Birkenm-ajer swoje 
wraiżeni-a „z w łóczęgi po A lpach", .podczas której młodzi- p'olscy alpiniści- zdobyli 
‘kilka nowych zupełnie przejść. Op-owiad-a-nie, iki-eśłon.e ży-wio, stylem prostym i bez- 
p'0-średnim, zainteresuje narów ni młodego-, jak i starszego czytelnika.
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Prasa o szkole i nauczycielu.
0  szkole obecnej i o projektowanej reformie.

Z dyskusją o projakcle nowego usitroju szkolmiego łączą się także porachufflki' 
ze szkołą obecną, przeważnie bardzo krytyczne.

S z k o ła  śred n ia  d a le k a  o d  w sp ó łcz esn ośc i —- Ikonstaituije „b" w K u r  j e r z e  
C z e r w o n y m  (2). D zisiejsze szkoln ictw o  jes t  nieudolnym  z lep k iem  sprzeczn ych  
ten d en cy j  —  oskarża ,,W. Grab." w I l u s t r .  R e p u b l i c e  (358), głosi koniecz­
ność j-ak najszybszej reformy, to leż wyraża uznanie dla energicznego tempa prac 
M inisterstwa nad reformą. „W ijm " iroiziważa pytanie: Czy zm iany p rogram ów  i n o ­
w e m etod y  nauczan ia w płyną na p od n iesien ie  poziom u  u m ysłow ego n aszej m ło ­
dz ieży ?  ( K u r  j e r  L w o w s k i ,  10). Po skreśleniu czarnego (zbyt czarnegO'!) 
obrazu dizisi-ejszego nieuctwa (I) mło-dzieży we wszystkich dziedzinach nauczania, 
wyraża opinję, że nowe programy i metody iniie wystarczą, że trzeba zasadniczych 
zm-ian w życiu, by w świadomości młodizieży „wiedza odzysikala wartość jako czyn­
nik biologiczny".

K u r  j e r  L u b e l s k i  (17) podkreśla ten przedewszystkie-m moment, że 
gimnazjum dzisiejsze cierpi na nadmiar młodzieży i marnuj-e siły na bezproduktyw­
ną edukację licznych uczniów, przeryw ających studja. W inę widzi w zbyt wcze­
snym wyborze szkoły. Inne oibjawy doprowadzają go do wniosku: ,.Życie poszło 
naprzód, szkoła została wtyle".

„I. K ." w G a z e c i e  L w o w s k i e j  (12) u jm uje syntetycznie dotychczasowe 
zarzuty przeciwko szkole średniej (O  rozszerzen ie  p od staw  w y k sz ta łcen ia  ś r e d ­
n iego). Rozróżnia zarzuty dotycząbe samego- pojęcia wykształcenia średniego, za­
cieśnionego do -otrzy-miania dyplomu maturalnego, „herbu -kasty inteligenc-kiej", oraz 
dotyczące r-ozdżwięku między wym-agania-mii na-ukowemi szkoły a postu-l-ata-mi 
współcz-esnego życia, lekceważenia strony społeczno-go-sipodarczej życia.

„Dlate-go też obecny projekt przebudowy ustroju, zm ierzający do- ro-zsze- 
rzenia podstaw wyksz-ta-łcenia średniego, odpowiada mietylko postulatom de­
m okracji, ale także i ogólnej łcnde-nicji społeczeństwa, aby sz-koła.,, była na­
turalną emana-c-ją dzi-siej-s-z-e-j rreczywisto-ści".

Przeciwko zbyt ostrym- krytykom szkoły obec-n-ej występuje ,,F. K ." w D n i u  
P o m o r s k i m  (Z adan ie sz k o ły  śr ed n ie j i d z is ie js z e j  m łod z ieży , lO .l); wska-zuje po­
ważną pracę m-et-o-dyczną nauczycielstwa, tros-kę -o po-dnosze-nie je j -p-ozio-m-u ze 
s-tro-ny władz szkolnych, zmianę w pojmowaniu celów szkoły, któ-ra nie chce 
ograniczyć się do -podania u-cz-niowi tylko pewnej s-u-my wiedzy, ale pragnie tworzyć 
ludiz,i zdolnych d-o sam-o-diz-iel-nego %vysiłku 1 pr zygot owianych do życia.

A rtykuł A. Hirsc-bberga Z zagadn ień  szko ln ictw a  ( K u r  j e r  W i l e ń s k i  
9 — 10) jest w intencji autora próbą przetglądu całości zaga-d-nienia s-z-koln-ego. 
W ustępie o giimn-aizijach, diomiaga się zasiadniczeij ich refio-r-my, iwych-odiząc przeidie- 
wiszystikiem z założenia, że giimina-zijuim obejtimuje zaw iele roczników, któr-e darem­
nie próbuje ogarnąć ,,jednym aparatem naukowym i wychowawczym". Autor do­
maga się takiej organizacji nauki, aby ukończenie dzisiejszej klasy s-zóstej dało 
jakieś zamknięte wykształcenie. Sprzeciwia się utr-zy-maniu d-o-tycbczaso-weg-o po­
działu na typy; jest za j-ednolitym pro-gramem gi-mnazjó-w, przyc-zem- opowiada się 
za humaniz-m-em. Domaga się kształcenia nauczycieli szkół średnich w osobnych in- 
stytutaioh, oceniając ujem-nie studja pedago-gicz-ne przy uniwersytetach. Tezą koń­
cową autora: „Nie n-owinkarstw-o, lecz stateczne zmiany, nie doktryna, lecz do­
świadczenie".

E, Ko-n-owa inform-u-je w -związku -z naszą reformą o- teoretycznych z-ało-żeniach
1 rozwoju reformy szkolnej w A ustrji ( J a k  sią  tw orzy d o jrza łeg o  oby w a te la?  — 
G ł o s  P o r a n n y  lO.I),

,,W. Grab," w artykule 1 1 u s ł  r. R e p u b l i k i  (1) zatrzym uje się nad paru 
szczegółami projektu nowego ustroju i uznaje je  za dodatnie: a) skasowanie niż­
szych klas gimjnazja-Inych ze stanowiska soołecznego i finansowego, b) -podział 
szkoły średniej n-a 2 stopnie uła-tiwi zdobycie ogólne-go wyksz-ta-loenia tym wszyst­
kim, którzy -nie myślą o  studija-ch wyższych, odsunie moment wyboru na później 
i wpłynie na zmmiej-s-zonie liczby -pomyłek życiowych, c) równouprawnienie sz-kót 
zaw-o-d'0!wych :z -ogóln-oikszłałcąceimi,
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A. M adej ( K u r  i e r  L u b e l s k i  1) uznaje „celoiwość całego systemu uau" 
czanla", podkreśla „trosikę o jak  najlepsze wyzyskanie sił i zdolności ucznia , 
rozbudiOwę szkolnictwa zawodowcgoi i wyraża obawy oo do roli 7-ej klasy szicoły 
powszechnej,

„I. K .", referu jąc w G a z e c i e  L w o w s k i e j  dotycbczasową dyskusję o pro­
jekcie (R e fo rm a  ustroju  szkoln eg o  w ogniu kry ty k i, 301), wymienia trzy momenty, 
przyjęte życzliwie przez prasę: wprowadzenie regjonalizmu do szkoły pow"Szechnej, 
zbliżenie saW ly do życia, zasadę selekcji naturalniej. Polemizuje z zarzutem, jako­
by reforma była nie na czasie z powodu oibecnego kryzysu gospodarczego;

,,Szkoła nigdy maiterjalnych proceiutów nie daje, nie jest ona m aterjal- 
nym kapitałem, lecz pożywieniem, którego żywemu organizmowi odmawiać nie 
można, bez względu na ciężar kryzysu".
Dalszą fazą odsłaniania projektu w foirmie nieobowiązującej były artykuły 

G a z e t y  P o l s k i e j :  P rzebu d ow a  sz k o ły  śr ed n ie j o g ó ln o ksz ta łcą c e j  (11 — 12). 
Znajdujem y tu m. in. uzasadnienie iprzesunięcia specjalizacji (dzisiaj już w IV  kl.) 
na później i rozróżnienie celów gimnazjum a liceum.

„W programie gimnazjum należy położyć większy, niż dotychczas, nacisk 
na zastosowanie praktyczne nauk oraz na wykształcenie sprawności w zasto­
sowaniu wiedzy do zjawisk codziennych. Teoretyczno-naukoiwe nastawiienie 
w większym stopniu należy uwzględniać dopiero pO' ukończeniu 17 roku 
życia (najwcześniej po 16), a więc w drugim koncentrze. Drugi koncentr też 
powinien być zróżnicowany —  od'powiednio do zdecydowanych już w tym 
wieku uzdolnień i zamiłowań młodzieży —  ma możliwie dużą liczbę wydzia­
łów. Dzięki temu liceum uwzględni w znacznej mierze potrzeby szkół wyż­
szych, będzie bowiem' dawało już pewne podstawy do specjalizacji. Młodzież 
w lieeum należy przyspoisabiać do samodzielnej pracy naukowej w szkole 
■Wyższej zapomocą stosoiwania oidpowiednich metod nauczania.

,_,Ukończenie 1-go komicenlru powinno uprawniać do przejścia do odpo­
wiednich szkół zawodowych, do ob jęcia  niektórych stanowisk w państwowej 
służbie cyw ilnej, jak  również do osiągnięcia pewnych praw w służbie woj- 
skcw ej. Przyczyni się to do usunięcia tak zwanej „inflacji" maturalnej. 
Jeżeli bowiem absolwent I koncentru uzyska pewne uprawmienia, to zmniejszy 
się napływ masowy do II koncentru, a tem samem zyska się gwarancję, że 
studijum na II koncentrze będzie wolne od jedinostek, które do studjum takie­
go nie m ają odpowiednich danych. To zkolei przyczyni się do wyprowadzenia 
szkoły wyższej ze stadjum kryzysu, w jakiem się obecnie znajduje".
14 stycznia a jencja  „Iskra" ogłosiła w streszczeniu zasady ustroju, przyjęte 
Radę Ministrów, Część prasy —  i to nietylko O'pozycyjnej —  przypomniała 

JUedawne zaprzeczenia, jakoby projekt był już dojrzały. I I ,  K u r  j e r  C o d z i e n -  
y (16) zaczął swoje resum e od charakterystycznych słów; ,,Wbrew dotychczaso­

wym zaprzeczeniom..." P o l o n i a  (17) dopatruje się w tem chęci ,,zasko.czenia". 
Przeciwnie K u r j e r  P o r a n n y  (15) chwali pośpiech, przytacza motywy spo­
łeczne i gospodarcze, które przemawiają „za pilną koniecznością jak najprędsze­
go wprowadzenia w życie nowej ustawy". Jak o  najpilniejsze zadanie Sejmu wska­
zuje je j uchwalenie K u r j e r  C z e r w o n y  (9). E x p r c s s P o r .  (15) wyraża na-
dzieję, że ,,w toku rozważań fachowych pedagogów, jak  i działaczy społecznych
(oświatowych) ten projekt reform y skonkretyzuje się we wszystkich szczegółach".

Tygodnik P r a w d a  w artykule „Em zeta" zestawia P ostu laty  s fe r  g ospodar-  
<^(ych w zw iązku  z ustrojem  szkoln ictw a  (3 ), w ynikające „z tych potrzeb w zakre­
sie przygotowania kadr pracowników, które dyktuje organizacja pracy w odpowied- 
niich gałęziach życia przemysłowego, czy też gospodarczego wiogólc".

„Obserwator" w S ł o w i e  P o l s k i e m  (R e fo rm a  ustroju  szkoln ego, 16) po 
Uwagach o postępach organizacji szikolniotwa powszechnego, zadaje pytanie, „czy 
godzi się nie ugruntowany jeszcze gmach 7-klasow ej szikoły powszechnej przeorgani- 
zowywać. Szkoła średnia przez skrócenie lat stanie się dostępniejszą dla szerszego 
ogółu; a,utor nie obawia się okrzyczanej dziś nadprodukcji inteligencji, bo ,,nigdy 
chyba^ nie zaszkodzi państwu mieć bogaty rezerwuar mas inteligenckich, zdatnych
każdej chwili do produktywnej i tw órczej pracy",

O'wo skrócenie lat gimnazjum wywołuje natomiast zastrzeżenia „ J ,"  w N o- 
w y m  D z i e n n i k u  (W o b ec  now ego p ro jek tu  ustroju  szko ln eg o  w P olsce , 17.1).

„Poziomowi kulturalnemu warstwy inteligerjcji... grozi poważne obniżę*
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nie... Przeprowadzenie tego projektu 'da wprawdzie pewne oszczędności 
w budżecie oświatowym,.., lecz zarazem poważnie obniży kulturę społeczną. 
Czy nas na to  stać"?

Końcowe uw.agi odnoiszą się do ,,ajnieryikańsikaego temipa prac nad! pro- 
grairoem".

„Niepokoi także fakt, że szerokie rzesze fachowców, t. j. nauczycielstwa, 
)róoz nielicznych grup nauczycielstwa stolicy, odsunięte są od współdzia- 
ania przy tworzeniu podstaw programowych nowej szkoły,,.. Czy zrzeszenia ro­

dzicie skie nie powinnyby mieć jakiegoś głosu w te j sprawie? Czy nie powin­
ny wypowiedzieć się organizacje gospodarcze, kulturalne, literackie, naukowe? 
Sądzimy, że byłoby słusznem wysłuchać tych głosów, zanim projekt zosta­
nie poddany ostatecznemu sformułowaniu ustawowemu",
Z prac przygotowawczych różnych Komisyj w M inisterstwie pewien szczegół 

wywołał w prasie senisację: jedna z ankiet w sprawie lektury miłodizieży, pośw ię­
cona pisrnnim Sefana Żeroimskiego, w szczegółnośoi zaś j,Dziejoim Gnzeichu".

Ankieta, ułożona bez dioslatecznego liczenia się z psychiką młodzieży, naro­
biła —  niezawodniie wbrew woli swych autorów —  w iele złego, bo liczne organy 
prasy codziennej, zamie.szczając w te j sprawie ałarmujące artykuły, obudziły wśród 
młodzieży po całe j Polsce zainteresiowanie dla te j powieści, napewno nie dla mło­
dzieży prze.znaczonej,

W sprawie ankiety powyższej parę pism ogłosiło rezolucję W alnego Zebra­
nia K oła  Księży Prefektów w Warszawie, zaw ierającą poważne zastrzeżenia prze­
ciw poruszaniu podobnych tematów w szkole ze względu na moralność młodzieży.

______________  P. L.

N o w e  k s i ą ż k i .
P r o f ,  dr .  W a c ł a w  S i e r p i ń s k i .  W stęp do teorji funkcji zmiennej 

rzeczywistej. Książnica-Atlas T. N, S . W, Lwów— W arszawa 1932 (4", str. 68).
Pod powyższym tytułem ukazała się książka prof. W. Sierpińskiego, powsta­

ła  z •opracowania wykładów, jakie wygłosił autor w r. 1930 na kursie wakacyjnym 
dla nauczycieli. Cel wydania te j książki wyjaśnia mam autor w prizedmowie:

„Poznanie danego działu matematyki polega niic tyle na znajomości miOżliwie 
wielu pojęć, dełinicyj i twierdzeń danego działu, ile na poznaniu metod badania 
i  sposobów rozumowania, swoistych dla uważanego działu. Pod tym też kątem wi­
dzenia wybrany został małenjal dla niniejszaj książki. Chodziło mi o to, aby na 
roaterjale względnie prostym i przystępnym zapciznać Czytelnika z charakterem  
badań tęorji funkcji zmiennej rzeczywistej i przygotować go do ewentualnych głęb­
szych studjów w te j dziedzinie".

Książkę rozpoczyna autor od rzeczy zupełnie prostych; podaje pojęcie funk­
cji, umawia funkcje różnuwartośoiowe, przeichodzi du funkcyj oidwro-tnyoh, poczeim 
zajmuje się obrazem geometrycznym funkcji. Następnie wprowadza autor pojęcie 
funkcji ciągłej, podając definicje ciągłości Cauchy'ego i Heinego, Przy umawianiu 
ciągłości znajdujemy ciekaw ą uwagę: mamy podany .przykład funkcji, co do której 
z łatw ością udowadniamy, że jest ciągła w punkcie O, ale przy dzisiejszym stanie 
nauki nie potrafimy obliczyć (wyrazić zapomocą cyfr] długości żadnego przedziału, 
otaczającego punkt O, w którego każdym punkcie wartość funkcji różniłaby się 
od wartości w punkcie O mniej, niż o 1,

Dalej omawia autor związek, zachodzący międizy funkcjaimi ciągłemi a zblo- 
TEimi zamkniętemi, wykazując, że zbiory linjowe zamknięte są  zbiorami miejsc ze- 
ro'V/ych funkcyj ciągłych i naodwrót, oraiz że obraz geometryczny funkcji ciągłej 
jest zbiorem płaskim zamkniętym, przyczem, jak wykazuje na przykładzie, tw icr- 
dze.nie odwrotne nie zachodzi, t, j. zamknięty obraz funkcji nie musi być obrazem: 
funkcji ciągłej. Ja k o  naturalne uogólnienie pojęcia cią,głiości, umawia autor pojęcie 
ciągłości jednostronnej. W  §, załytulowanym ,,Sym etrja struktury funkcyj", znaj­
dujemy twierdzenie W . H, Youn,g'a, ogłoszone w r. 1928, oraz uogólnienie tego 
twierdzenia, podane przez autora. W dalszym § są omówione rodzaje nieciągłości 
funkcji i zastosowania ro-zważań do funkcyj monotonicznych. Ja k o  inne uogólnie­
nie funikcyj ciągłych, rozważa autor funkcje naiwpół ciągle oraz iwiprowiadaa związki 
między zamkniętością pewnych zbiorów, a temi funkcjami.

Sp ora  część książki je s t  pośw ięcona bad aniom  nad t . zw. p ierścien iam i funk-
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cyj. Badania te oparł autor na prostych rozważaniach o  w łasnościach ciągów; tu 
więc nietyłko twierdzenia, ale sama metoda otrzymywania ich jest nadzwyczaij 
ciekaw a. Nazwa ,,pierścień funkcyj" dla zbiorów funkcyj, określonycn przez auto­
ra, została iwizięta z nazwy ,,pierścień zbiorów", pojęcia, wiprcwadizonego 'przez 
Hausdorff.a. Autor wskazuje związek między temii pojęciamli. Dalsza część książki 
jest poświęcona funkcjom Younga, funkiojom B airea , oraz związkowi tych ostatnich 
ze zbiorami Borela. Wyprowadziwszy pojęcie zbiorów miary zero, określa autor 
przy pomocy funkcyj B aire'a  funkcje mieszalne w zna.tzeniu Lebes'gue’a i  wypro- 
w,a'dza ich zasadnicze własności.

Przy końcu książki zajmuje się autor funkcjami dwóch zmiennych, ich cią ­
głością i nawpół ciągłością, wskazuijąc, jak nieprawidłowe .mogą być funkcje na- 
wpół ciągle dwóch zmiennych. 0'statni § jest poświęcony omówieniu funkcji cią­
głej, n iestałej, m ającej wszędzie gęste przedziały stałości.

Z tego pobieżnego sprawozdania jest już widoczne, ja k  wiele materjału, na 
który składają się zarówno rzeczy klasyczne, jak i też najno.wsze badania, po­
trafił zebrać autor w szczuplej książeczce. A  jest ona napisana jasno i zrozumiale, 
daje się czytać bez wysiłku. Przedstawienie rzeczy i rozwiażania są nawskroś ory­
ginalne i przeprowadzone jednolicie, wiążą się i wypływa,ją jedne z drugich, czem 
Ęię tłumaczy zarówno łatw ość, jak i zwięzłość książki. Przestudiowanie jej może 
istotmie, zgodnie z celem, postawionym przez autora, przygotować i zachęcić czy- 
łelnika do głębszych studjów w zakresie teorji funkcji zmiennej rzeczywiste').

Program dzisiejszy przewiduje naukę o początkach teorji funkcyj w szkole 
średniej, a nawet kładzie nacisk na t, zw, funkc onalne myślenie, O.miawia się więc 
w szkole (przynajmniej poglądowo) .pojęcie funkcji, jej ciągłość bądź nieciągłość, 
robi się jej w'ykresy, z których —. naodwrót — odczytuje się własności funkcji. 
Gdy nauczyciel ma te kw estje poprawnie a zrozumi.ałe uczniom .przedstaiwi'ć, wi- 
nie.n je znać dokładnie i ogarniać z wyższeigo stanowiska, aniżeli uczący się ma 
je poznawać. Bylo.by w ięc rzeczą bardzo pożądaną, ażeby książka prof. Sderpiiń- 
® 'ego znalazła się w ręku każdego nauczyciela matematyki w s.zkole średniej, 
pierwsze ;ej rozdziały nasunęłyby mu zapewne niejedną myśl, jak .mógłby ulepszyć 

auczance (ale nie znaczy to, żeby miał z nich nauczać), dalsze pozwoliłyby na­
w iązać kontakt z współczesną nauką.

L itera tu ra  m atem atyczna z y sk a ła  d zieło  w ysokiej w artości.

P ro f. dr. Slanislau i R uziew icz  (Lwów),
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N u m e r  n in ie js z y  p o d p is a n o  do d ru k u  w  d n iu  27 s ty c z n ia .

POSADY N AUCZYCIELA  JlfZYK A  ANGIELSKIEGO
w szkolnictwie warszawskiera lub łódzkiem poszukuje lektor jeżyka angiel­
skiego Uniw. Poznańskiego Pełne kw alifikacje. Autor podręczników aprobo­
wanych przez Min, W. R. i O. P„ W ieloletnia praktyka pedagogiczna. 

Dr. Z. M. Arend, B. A. (London) Uniwersytet Poznański,

Spółka nauczycielska „Polska Składnica Pomocy Szkolnych Otus”
W arszawa. Nowy Św iat Nr- 33,

poszukuje związków zawodowych lub działaczy związkowych, którzyby pod­
jęli się w charakterze kolporterów rozprzedaży za wynagrodzeniem procen­
towym Bibl oteki Ekonom iczno-Społecznej ..O lusa". Ja k o  Nr. 1 ukazała się 
polecona przez Ministerstwo Pracy broszura irż . K. Rożniewicza , ,0  Fun­
duszu Bezrobocia". Cena egz. zł 1.— . W najbliższym czasie ukażą się 2 na- 
stęp ująre broszury; St, Sasorskiego ,.Ubezpieczenia Pracowników Umysło­
w ych" i prof II, Rygiera ,,Izby P racy". Chętni zechcą się zwrócić bezpo­
średnio do Polskiej Składnicy Pomocy Szkolnych, załączając referencje  swe­

go związku.
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NOWOŚCI W YD A W N ICZE

JA N  H A RA BA SZEW SK I

M E T O D Y K A  C H E M J I
Tom VIII z cyklu „Bibljoteka Pedagogiczno-Dydaktyczna"

Cena zł. 18.40

„Metodyka Chemji" — jest dziełem zakrojonem na nieco szerszą skalę, niż 
to bywa zwykle Ogólne tło historyczne, szczegółowe rozważania zagadnień 
metodologicznych, ścisłe inform acje z dziedziny programów nauczania che­
mji w szkołach zagranicznych — oto najw ażniejsze odchylenia, w yróżniające 

to dzieło od innych tego rodzaju.

F. ŚLIW IŃ SKI i J„  HEŁCZYŃSKI

SŁOWNICZEK ORTOGRAFICZNY
dla szkół powsz. i niższego gimn.

Cena zł. 2.50

B . R. BUCKINGHAM

PRACA BADAW CZA NA TERENIE SZKOŁY
Tom XVI z cyklu B ibij. Przekł. Dzieł Pedag,

Cena zł. 10.00

J .  IPPO LD T

JA K  MŁODZIEŻ NASZĄ ZACHĘCIĆ 
DO CZYTANIA

Zeszyt Nr. 7 z cyklu „W spółpraca domu i szkoły".
Cena zł, — .80

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  P E D A G O G I C Z N A
p rz y  K s ię g a rn i K s ią ż n ic y -A t la s u  T . N . S. W . w  W a r s z a w ie  N o w y  Ś w ia t  59  

z a w ie ra  p o n a d  1000 d z ie ł  tre ś c i p e d a g o g ic z n o -w y c h o w a w c z e j.  

Abonament m iesięczny zt. 2.50. Katzcja zl. 5.—.
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Druk«rnl« Zakładów Wydawniciych M, Arct, Sp. Akc. w Waniawia, Czaioiakowika 225 .
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